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Kolosalny problem: obrado
mania. Obradujemy na obra
dach, odprawach, naradach, 
zebraniach, posiedzenl&ch, · kon 
ferencjach... Obradujemy -
opuszczając na ten czas na• 
15zą normalną . pracę. 

10 tysięcy 7.ebrań, 361 tys, 
gOdzin, 4.250 tys. zł. Taki jest 
l"Qczny bilans obradomanii w 
aparacie łódzkich rad narodo 
Wych - przy <!2ym wymie
niona liczba godzin dotyczy 
opuszczonego czasu pracy U• 
czestników 'lebrań, a wartość 
w złotówkach oblicz.ono we
dług stawek ieh płacy. Dla 7A> 
brazowania d<>dl.łjmy, iż czas 
zużyty na obrady równy J-& 
np. rocznej sumle czasu pra
cy 110 pracowników Ja.kiego& 
zakładu. ' 

w eiągu 10 miesięcy ub. ro 
kU. w 14 łódzkich zakładach 
zwolniono z normalnej pracy 
na różnego rodzaju pOSiedze· 
nia i narady 25 tyt!. osób. 
Według szaeunkowyeh danych 
obrady zajęły im pót miliona 
roboe7A>godzin. Zakładając, że 
przeciętna pJaea na gOdzinę 
ról>vna się 10 zł~ wyplaoono im 
za te god:i:iny 5 mln zł. Jeśli
by czas obr"d zużyć na pro
dukcję, uzyskał<>by się 8-<lnlo 
wą prOdukcję np. Zakładów 
Marchlewskiego. Jej wartość 
dzienna wynosi 4.430 tys., a 
więc potencjalnie mmna by 
w tym czasie uzyskać prOduk 
e,ję o wart~ci ponad 35 mln 
złotych. 

w ZPB im. Marchlewskiego 
roczną sum<: obrad oszaoowa 
no - łąm:nte, na 60 tys, go· 
dzin normalnej pracy. W ZPB 
1 Maja - na 20 tys. 

znawcy problemu twierdzą; 
u moźllwośei zmniejszenia 
ilości ze1>rań w gOdzinach pra 
ey - przynajmniej do polo
wy, istnieją w każdej instytu
cji i w każdej organizacji. 
Nie chOdzi o przesunięcie 
wszystkich zebrań poza gOdzi 
ny normalnej produkcji czy 
urzędowania. Niektóre z nieh. 
jak np. narady robocze ezy 
ważne konferencje techniczne, 
muszą się w trakcie jej Od· 
bywać. Ale poprzez: 

+ zrewidowanie dotychcza
sowego systemu organizowa
nia zebrań 

+ lepsze organizacyjne 
ich przygotowanie 

+ wyeliminowanie zbędnego 
gadul5twa 

+ zmianę systemu praey or
ganizatorów żyela &J>Ołeczne

go, MOŻNA BY 

+ maksyinalnie wykorzysta.i 
czas przeznaewny na pracę 

zawodową 

+ przesunąć clępr · pracy 
8l>Otecznej poza go/dziny pra
ey zawooowej. I 

Dato by to cen'ne efekty 
MAT.ERIALNE i _ je6ZCZe 
cenniejsze - MORALNE. Za 
obradu;ą.oego pracują kole
dzy, obrauu.1ą.oego oceniają nie 
w~lug tego co mówi a co 
robi. • 

. „praktyce. 
l\1:0WI DYREKTOR TECH· 

NlCZNY JEDNEGO Z LODZ· 
.IUC.I{ ZJEDNOCZEl'il: 

Na Wlszelklego rodzaju kon· 
f4!1'enc.Je PCIŚ~ okoJO 60 
~ --~'. · 40 pNiC. zostaje 
- -- ~'DY• 

„Panorama" inicjuje 
akcję 

oszc1ędności czasu 

••• 
rektor - · Jak dotąd, jest nie
podzielny. Nikt jednak nie 
chce tego uznać. Wszelkie in
stytucje czują się w obowiąz 
ku - powOdowane raczej kur 
tuazją niż faktyczną potrze
bą, zapras7.ać na swoje zebra 
nia właśnie dyrektora. Czy to 
'zebranie w radzie narodowej, 
czy w fabry<.'e, ezy w mini
stenstwie„. Często ide tam tył 
ko po to, aby wysłuchać i po 
tein przekazać komuś coś do 
wykonania. Mógłbym Od razu 
wystać tego kogoś - ale prze 
ważnie nie wypada.„ Tym bar 
dziej, jeśli zebranie jest w 
ministerstwie lub wiadomo, iż 
będzie na nim ktoś z mini
sterstwa. Utarło się bowiem, 
że -y MUSI BYC dyrek
tor. Kierownik wydziału Julj 
specjalista znający dany pro· 
blem „nie pasuje". Ten zwy• 
czaj zapraszania dyrektora 
bez wizględu na temat zebra
nia (ostatnio np. przysłano 
mnie, 7.amiast kierownikowi 
transportu, zapNJSzenie na ze 
branie w spTawie „Banku 
krwi") powOduje, że. dyrek
tor czuje się w óbowiązku 
wiedzieć ehoć „po łebkach" 
o wszY1Stkim. Bo - trzeba za 
bl!ać głos, bo - mogą być 
pytania. Ro7.prasza się więc, 
niepotrzebnie ZRł:lębia w de
tale i traci czas na powiedze
nie - po paru godzinach sł:u· 
chania, kilku ogólników. 

* :to * 
Czekamy na dalsze wypowie 

dzi. Nasz adres „Dziennik 
Łódzki" - ,„Panorama", Piotr
kowska 96. 
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Wydanie A/, 
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Rok XVIII Lódź, niedziela 3 i poniedziałek 4 marca 1963 roku 

Zupa 

P
rezydent Kennedy nie 
zawiadomił o tej woj. 
nie Kongresu. In
formacje na temat dzia 
łań w południowym 

Wietnamie tylko sporadycz
nie przenikają do Komisji 
Spraw Zagranicznych Izby 
Reprezentantów i Senatu. 

W południowym Wietna
mie jest już 11 tysięcy Ame
rykanów. Jedni, w mundu
rach US Army i w kolonial
nych kas.kach, uczą żołnierzy 
Diema teorii wojennej, wyty 
czają plany baz i wiosek stra 
tegicznych. Inni, przybyli 
prosto ze „szkoły walk par
tyzancki.eh" w forcie Bragg 
w północnej Karolinie, zaj
mują pozycje w dżungli, po
dobni do wielkich l(ąsienic 
w swych zielono nakrapia
nych panterkach. Jeszcze in· 
ni przewożą na helikopterach 
transporty zupy z papryki w 
puszkach, bez której wojow
nicy Diema nie byliby po
dobno zdolni do działania. 
Wydawać by się mogt.o, że 

przy takiej pomocy 300-'ty
sięcz.na armia Diema powin
na odnosić sukces za sukce
sem w walce z partyzantami, 
których liczba nie przekra
cza, według danych amery
kańskich, 22 tysięcy ludu. 
Tymczasem, pierwsza w 
„dziwnej wojnie" regularna 
bitwa o charakterze pozycyj
nym, w rejonie miasteczka 
Mytho, zakończyła się klęską. 
Dwu!;tu partyzantów rozgro 
miło dwa tysiące żołnierzy 
diemowskich I amerykań
skich wspieranych przez lot
nictwo, ciężką artylerię i 
opancerzone amfibie. 

Jak wytłumaczyć te nie
zwykle upokarzające, według 
słów amerykańskiej Agencjl 
UPI, porażki? 
Słynny agent Intelligence Ser· 

vice na SrOdkowym Wschodzie, 
pułkownik Lawrence, pisał w 
swej książce „Powstanie na pu-

z papryki 
• nie pomaga 

22 tysiqce 
contra 300 tysięcy 

sityni'', te dla powodzenia re
wolty wystarezy dwóeh Judzi, 
jeżeli tylim ludność kraju nie 
jest do nieb wrogo ustosunko
wana. 

Nie przypuszczał sta.ry 111!1 p~· 
stynl, że jego teoria znajdzie 
potwierdzenie w kraju o tysią
ce kilometrów odległym od Ira
ku i Arabii saudyjskiej. 
Pułkownicy i kaprale diemow

skiej armil w południowy~ 
Wietnamie mogą wiele mów1c 
na temat korzyści material• 
nych, jakle daje zaciągnięcie 
się do wojska. Ale szeregowy 
żołnierz wie dobrze, że jego 
żona i dzieci nie dostaną zupy 
z paprY:ki w puszkach, a gdy 
zachorują, będą musiały wy
przedać wszystko ® ostatniej 
kos~ull, aby zapłacić za szpital. 
Tymczasem na północy kraju 
stopniowo poprawia się stan-

dard eyciowy, znikają nierów· 
noścl społeczne. 

Dlatego właśnie wystarczy 22 
tysiące ludzi pod bronią, aby 
skupić wokół siebie w!lękBzość 
narodu i trzymać w szachu 
przeważającą armię dyktatora. 

Mimo to Waszyngton nie re
zygnuje z interwencyjnej poli
tyki w południowym Wietna
mie. Przede wszystkim dlatego, 
że opanowanie obszarów na po
łminie od 17 równoleżnika by
l<>by dla Amerykanów kluczem 
do eałej Azji poludniowo-W15Cho· 
dniej, 

Wiele krajów 
wywiera nacisk na Stany Zjed· 
n0e20ne, chcąc je zmusić do 
podjęcia bardziej energicznych 
kroków w celu stlumienia ru
chów wyzwoleńczych og~
cyeh południowo-wschodnią 
Azję. 
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ROLI OBIETY WE • V PóLCZESNY!\l SPOŁEC:Ml' 
TWIE, GDYŻ W KRAJACH O nói I 'ILJZ 
JACH, O R()ż YCH ~STEl\IACH POLITYCZNY 

VYZ ttez.A SIĘ KOBIECIE RÓŻNE Z Nii\ 
ALIZ en. 

ltOZWIAZANIF KWESTII KOBULEJ CHARAK 
YSTYCZ •E JF DL"- KAZDEJ FORMACJI 
l1.:CZNO EKOV.OMJGZ -~. SPOŁ CZEŃSTWA \V 
EZ'l\l'OSC'l OD 'ETAP 1 WJ':(',,() nozwo.n. STAR 
IĘ RO ,\VJAZ4.C K TTĘ OBlF.CA. z~on 

, POJ'RZEBA n SPOJ'.ECZNYMl I l\fOZLIWO CT<\ 
"TWARZA: I OJ. 

Tak rozpoczyna swe wywody-na temat 
roll kobiety w spoleczeflstwle dr Stef ani a 
Dzlm:clelska. Dalszy ciąg tego ciekawego 
artykułu znatdzlecle na str. 3. 

... ---:-.:-.~--:-.----~-
Miejsce urodzenia ~ 
- Szczecin ~ 
Ojcowie - l 
inż. inż. Langer 
i Michalski 
Cechy szczególne - ~ 
wielka dzielność i 
morska 
sumie - Hermes II 

Zakończona pelnym sukce· 
sem atlantycka wyprawa „Her 
mesa Il" ma szczególne zna
czenie z dwóch wzgl~ów. 
Oznacza powrót naszych że· 
glarzy na szlaki oceaniczne 
(przypomnijmy tu z olcresu 
przedwojennego podróż dooko 
la świata Wagnera na „Zja· 
wie" oraz transatlantycki rejs 
Bohomolea, Swiechowskiego i 
Witkowskiego na ,,Dali"), Po 
drugie - wyprawa ta stała 
się najbardziej przekonywają 
cym potwierdzeniem wysokiej 
klasy, reprezentowanej przez 
polskie ł>udown(ctwo jachto
we, opierające się o własne, 
oryginalne projekty, 

uHermes uu, należący do 
serii jachtów typu „Conrad 
Il'', zbudowany zostal przez 
W1arsztaty szkutnicze LOK w 
Szezeclnie. Jego konstruktora 
mi są inżynierowie Ryszard 
Langer i Kazimierz Michalski. 
Dlugość jachtu wz.dł:uż pokla 
du wynosi 11,45 m, a wzdłuż 
linii wodnej - 8,30 m, szero· , 
kość odpowiednio: 2,70 m i 
2,44 m. żeliwny balast, za· 
pewn.lają.cy niewywrotność, wa 
ży 3 tony. Jacht, którego kon 
strukcja jest z dębu. a po- 1 
kład i poszycie z modrzewia, 
niesie żagle o powierzclm.l SO 
mkw . 

Jak na rejs atlantycki jest ' 
„Hermes Il" jachtem stosun- , 
kowo niewielkim. Nie należy 
Jednak zapominać, że zwta.sz- ' 
eza w ostatnich kilkunastU 
latach zaszły wielkie zmiany 
W jachtingu oceanicznym. Je- I 
dnostki jeszcze mniejsze; o 
odpowiedniej budowie, ud!Dwo I 
dnily, iż mogą w cRugich wy , 
prawach sprost.ać nawet hu
raganom. Przykł.a.dem najbar· 
dziej wymownll'!!1 Jest tu po- I 
dróż Argentyńczyka, Vito Du- 1 

masa, który samotnie- opłynął 
świat W7Xlluż 40 równoleżni
ka szerokości południowej. a ' 
więc poprzez najbardziej burz 
liwe obszary południowego , 
Atlanty'lru. Oceanu Indyjskie
go i Paeyflku. ;,.. 

To poró~ nie umniej
sza osiągnięć projektantów t 
budowmiczydl .,Hermesa Il''. 
Przeprawa · tego jachtu przez 
A~ W okresie S2>CZegól• 
nte burzliwym świadczy o 
wielkiej, morskiej dzielności 
,ladltu. Warto dodać, że w 
Szczedńskich Wa.rsztaiach 
Szkutnlceyeh powstały i inne 
typy jaehtów o wysokich wa 
lorach. I tak np. bud~ sie 
tam serię ba.rdzo udanych 
jachtów morskich „Vega" 
przyst.osowanyeh do turystyki 
i regat; projektu tej samej 
dwójki. konstruk,torów - L. 
Langera i K. Michalskiego. 
"Vegi" są przeznaczone na 
ela;port do NRF, a zaintereso 
Wanie nimi przejawiają kup
cy m. in. z Anglii i Kanady. 
W zeszłym :roku w.amzt:aty 
zwodowały m. in. odznacza
jący się elegancką linią i 
pięknym wykończeniem, peł
nomorski Jiacht „wielkopol
ska". --------,-----· 

Al Gumhurija al Arabija al Jemenija 
(Koresoondencja własna z Sany) 

K 
to minąć zdoła straszne, dzikie g6ry pełne 
m~ieł ~ przepaści: na~rafi. w środku rozleg
łeJ wyzyny na wielkie, piękne miasto. Ota
czają je wysokie obronne mury i prowadzi 

' 

do niego siedem bram zamykanych co wie„ 
' cz_ór wśr.6d yohukiwa.nia. miejskiej straży. 

P1ęlrne to miasto zdobią liczne, wysokie pa
łace o oknach zdobnych w kolorowe witraże ułożone 
w przemyślne arabeski. Wiele tu potężnych niezdo
bytych twierdz, rozległych meczetów o kopulastych 
dachach i wysokich minaretach. A i zwykli miesz
kańcy żyją w wysokich na kilka pięter domach 
których najwyższa część wyściełana dywanami i po~ 
duszkami służy do przyjmowania gości. Lud miasta 
słynie z gościnności. Niskiego wzrostu. ciemnooliw
kowej cery mieszkańcy odziewają się barwnie w 
długie, do pół łydki stroje, przepasane przetykany
mi zlotem lub srebrem pasami, za którymi zatkniete 
maja zakrzywione sztylety - dżambije". Na twa
rzach tych ludzi. okolonvch małą bródka, gości cze
sty uśmiech. Pozdrawiają przybysza życzliwym ge
stem, przykładając dłoń do rękojeści swego sztyle
tu. nast•rnnie do Piersi. oo c7.vm pn wvmienieniu 
uścisku całuja czubki swych palców, Na głowach no
szą fantazvinie wiH 7~ne turbanv. o barwach żvwvch 
- pomaraliczowe. błękitne. p~sowe. różowe. c7a.rne 
- boe-ato wy~7ywanP . W dni świateczne - niątki -
po zażyciu łaźni. tłumy udaja się na place, aby 
wznieść wspólne modły do Allaha" . 

miesięcy opisywane państwo Jemen - stalo Się re„ 
publiką. 

C 
zuje się w Sanie atmosferę rewolucji. Na 
wzbijających tumany kurzu samochodach (nie 
ma tu ani jednej wvbrukowanej ulicy), pio
wiewają czerwono-biało-czarne, z zieloną 
gwiazdą, sztandary rewolucji. Przejeżdżają 

czołgi i wozy pancerne. Z głośników radiowych nio
są się tęskne i z arabska monotonne. ale w rytmie 
marszowym utrzymane, pieśni: „Gumhurija, Gum
hyrija" (republika). Jest tu coś z atmosfery Lublina 
z roku 1945, początki organizacji, gwar i podniece
nie, trochę chaosu I wiele nadziei na przyszłość, al 
Gumhurija al Arabija al Jemeni~a - tak brzmi 'bo
wiem dziś nazwa Jemenu, nie ma łatwego startu. 
Siły wrogie rewolucji, a w jednym szeregu wymie-

(Dalszy 

Tak mól(łby opisywać miasto podróżny sorzed 
stuleci. Opis jest wierny w zasadzie ! dzisiaj. Dodać 
trzeba, że malnwnicze. zbrojne postacie. na nol(ach 
maja nylonowe skarnetki. a w rece - bardzo często 
- tran7.vstorowy radioodbiornik. Nad mPczetHmi zaś 
i placami pr7Prnwa się cień lecąCE'IW w powiPtrzu 
helikootPra. Wiekszość mE'żczyzn. obok obowiozko
wej dżambiii. dźwiga Pistolet automatvcznv lub co 
naimniej karabin. ni~dawno bowiem okrutne!foNa zdjęelu: 
władce, ?O ostrzelaniu Jego pałacu ogniem skoncen- Abdullach 
trowanych czołgów, przepędzono z kraju. Od tr'tech 

przywó<lea rewolty jemeńskiej, gen. bryg. 
Assallall (w środku z brodą) w otoczeniu 

żołnierzy. 



Posiedztl!nie .. 
Prezydium SRP 

MALMOE (PAP). - W so
botę, 2 bm. roz»0częło się w 
Malmoe rozszerzone posiedze
nie Prezydium światowej Ra 
dy Pokoju. Biorą w rum 
udział wybitni działacze spo
łeczni i polityczni krajów 
Europy. Azji, Afryk·i i Ame
ryki, przedstawiciele kraj.o
wych organizacji i komite
tów bojowników o pokój, jak 
również ~oście. 

~.Tylko" 20 st. poniżei zera 

18 dni do wiosny! 
kalendarżówej I 
Mroźna. zima. pofolgowała.. Korespondenci PAP donoszą 

o piękne.i słonecznej pogodzie, ja.ka. pa.nowa.la. w sobotę w 
całym kraju. Również na Rzeszowszczyźnie, 40-stopniowe 
mrozy nalezą już do historii. W robotę, w godzinach ra.n
nych, było tam „tylko" 20 stopni poniżej zera. W wo
jewództwie krakowskim i na. śląsku rtęć w termometr.ie 
zbliża. się do zera. 

Francja 

KOPALNIE 
• nieczynne 

PARYŻ (PAP). - W sobo
tę, w drugim dniu strajku 
powszechnego górników fran
cuskich, kopalnie węgla były 
całkowicie sparaliżowane. 
Funkcjonowała jedynie służ
ba bezpieczeństwa, zgodnie z 
postanowieniem strajkują
cych. Pracowały koksownie, 
gdyż rząd zmobilizował ro
botników. Niestawienie s.ię do 
pracy karane jest więzie
niem. 

Rozmowy męż~w · stanu 
POLSKI i LAOSU 

WARSZAWA (PAP). 
Sobotę, 2 bm. król Laosu 
Sri Savang Vatthana wraz z 
towarzyszącymi mu .osobistoś 
ciami spędził w Warszawie. 

Przed południem w Belwe
derze toczyły się rozmowy 
między przedstawicielami 
Polski i Laosu. 

W godzinach południowych 

przewodniczący Rady Pań
stwa Aleksander Zawadzki 
podejmował w Pałacyku Wi
lanowskim śniadaniem króla 
Laosu Sri Savang Vatthana 
i towarzyszące mu osobistoś
ci. 

W czasie pobytu w Wila
nowie g-0ście laotańscy zwie
dzili muzeum. 

·>< * ·:fo 
Wiceprezes Rady Ministrów 

Franciszek Waniołka i 
wiceminister zdrowia i opie
ki społecznej - Jan Rutkie
wicz przekazali na ręce kró
la Laosu Sri Savang Vattha
na podarunek od społeczeń
stwa polskiego dla społeczeń
stwa Laosu szczepionkę 
przeciwko chorobom zakaź
nym. Prezydium omówi następu

jące sprawy: bezpieczeństwo 
Europy a problem niemiecki, 
ogólnoświatowa akcja na 
rzecz powszechnego rozbroje
nia i pokoju. 

Wzrost temperatury wpły
nął na polepszenie warun
ków pracy kolejarzy, przede 
wszY'stkim na stacjach roz
rządowych. Nieco gorsza 
sytuacja utrzymuje się na 

·Kennedy gratuluje 
szczecińskim 

wschodnich stacjach granicz
nych, szczególnie w godzi
nach rannych i nocnych. 
Przychodzące transporty ru
dy i węgla są mocno za
marznięte. Hamuje to prace, 
zwłaszcza na stacji Żurawi
ca - MedY'ka. Zm11Jała liczba 
wagonów przetrzymywanych 
przez zakłady przemysłowe 
i zwiększyła się szybkość wy 
ład'l.mku i załadunku wago
nów. Pociąg-i pasażerskie, na
wet na długich trasach, przy 
chodzą prawie bez opóźnień. 
Przy odśnieżaniu urządzeń 
stacyjnych pracowało nadal 

Amerykanie penetrują 
obszar powietrzny Kuby 

Wieczorem król Laosu Sri 
Savang Vatthana wraz z to
warzyszącymi mu osobistoś
ciam·i zaproszony przez mi
nistra kultury i sztuki udał 
się na uroczysty koncert 
Państwowego Zespołu Pieśni 
i Tańca „Mazowsze" w sali 
Opery Warszawskiej. 

NOWY JORK. - Kore$pon 
dent PAP, red. W. Gór.nicki 
donosi: 

Za!Dga „He1'1!lesa II" prze 
bywająca jeszcze na Flory
dzie otrzymała depeszę z gra 
tulac:jami od prezydenta 
Kennedy'ego. Prezydent, ktb 
ry sam jest zamiłowanym 
żeglarzem, życzy szczecinia
kom dalszych sukcesów że
glarskich na taką skal<; i ~ra 
tuluje niezwyikłego wyczynu. 

W przyszłą środę załoga 
„Hermesa" udaje się snmo
chode'l'll w podróź po wschod 
nicll stanach USA, przy 
czym żegla·rze korzystają z 
uprzejmości wielu Ameryka
n&w, a także ambasady PRL 
oraz stałego pi-zedsta wiciela 
PRL w Nowym Jorku. 

Tak jak przed tygodniem, 

Polityka „europejska" 
przyczyną 

kontrowersji 
Adenauer-Erha rdt 

BONN (PAP). - J.ak donoszą 
z BOnn. kanclerz zach>Odnlioolle
miecki, Adenauer i Jego zast~p
e& oraz minis.ter i;·OSI."odn.rkl, 
Erhard wymie.rtłfi lis.ty tawiel"a
jące 15forrnulowane w -OoStry · &p<>
eób wzaj~e wymówli:i i za
rzuty w zwiilzkU z !la&kieln ro
kowań brukselsltich n.a tesnat 
prz~ienia w. Brytanii do 
wspólnego rynku. 

:VJlędzy Aaenauerem i Erhar
dem, który jest zwolennikiem 
przyj~ W. Brytanii do EWG, 
ut.rzymują stę napięte stosunki. 

Erhard nie bral .udziału w 
czwartii:owym po.siedzeniu n..ą
du oraz w piątkowej sesji Bun
desr.a.tu. 

Konfli1't między Adenauerem 
a Erhal'dem będzie pNe<hnio
t«Il obrad na tajnym posie
dzeniu prezydium i tra.kc.li p.a.r
l~t.a.rnej CDU /CSU w p<>nl-e
ctz.,i.a.lek i wtorek nadchOOząoego 
tygodnia. -

oniec sporu 
Tunezja - Algieria 

KAIR (PAP), - w $OOOtę roz
poczęła się w Tunisie sesja 
raó.y Icraijowej r.i:ąod.zącej partii 
Neu-Destu.r. 

W wy.glos=ym przemówie
niu :prezyd.ent Bou.rguiba o
swiaó=yl, że spór . mlęd.-zy Tu
nezją ~ A1gi•erią zbliża się ku 
koncawi. Mowo(!a wyrazi? życm
nie, a·bY wymiana ambasa.clorc,...v 
międ!zy obu k.rajami mogla na
stąpić jeszcze w bieżącym mie
siąeu. S.twiet"dlzil on. że Tune
zja wypowia.da się za w&pólpra
cą <!konomicmią i kultuira'lną z 
Algieria,. --Jaki marzec? 

żeglarz~ również w nadcho
dzącą niedzielę urządzają na 
pokładzie jachtu „dzień przy
jęć". Prawdopodobnie wy
stąpią też w telewizji ame-, 
rykańskiej, a kilka dz•ienni- I 
ków amerykański eh ubiega 
się o pTawo zamieszczenia 
opisu kh podróźy. 

Przedłużenie 
porozumienia 
o ,,IUG'' 

WARSZAWA (PAP). - Mię
dzy Ministerstwem Handlu 
Zaga:anicz.nego a ambasadą 
Stanów ZjedmocZ1onych w 
Warszawie podpisane zostało 
porozumienie przedłużające 
na NYk J963 program „IMG" 
(lnformation Media Gua.ran
ty). 

.Porozumienie upowazn1a 
Polskę do zakupu za złote 
pol"kie amerykań~kich ksią-I 
żek, czasopism, f.ilmów oraz 
praw autorskich do równo-

. wartości 1 mln. dolarów. 

Atak polityków 
bońskich 

W i-I sona 
BONN (PAP). Wypo-

wiedż przywódcy brytyjskiej 
Labour Party Wilsona w 
sprawie NRD i granicy na 
Odr.ze i Nysie - donos·i ko
respondent PAP - nie prze
staje niepokoić polityków 
zachodnioniemieckich. 

Do całe.i serii wy-powiedzi 
ostro krytykujących Wilsona, 
dołączył się teraz wiceprze
wodniczący SPD Herbert 
Wehner. Oto w sobotnim 
swym wystąpieniu radiowym 
Wehner zaatakował przy
wódcę Labour Party za je
go odbiegające od linii rzą
du zachodnion.iemieckiego sta 
n·owisko w kwestii Niemiec 
i Berlina. Wehner zm11•szony 
był jednak przyznać, iż vo
gl ądy wyrażone przez Wil-1 
sona nie są bynajmniej w 
krajach zachodnich odosob
nione. 

WASZYNGTON (PAP). 
Rzecznik Departamentu Obro 
ny USA przyznał, że amery
kańskie samoloty ddkonują 

blisko 30 tysięcy osób. I . 
Slużba drogowa caly swój s • 1 d • • ł 

~ifi';\ ~~~=~ 1°~=~ .:i~ m1erc o sm1g a 
śni..,.-lanie dróg, zwlaszcza Jokal-
nyeh. Na Wybt"?.eżu słoneezną NOWY JORK. - StewaB:<less.a, 
pogodę w ciągu dnia poJ><rZe- Ba1I"ba1ra Hill, uderzona zoistala 
dzily gęste n•gly, które w go- śmiiglem samolotu, pon0\>1Ząc 
dzina.ch rannych utrudniały ko- śmierć na miejscu. Wypadek 
munika.cję sam<>ehodową. miał miejsce w nocy z czwa1rt-

W pra.cy p(>l'tów Gdańska i ku n.a piątek na lotniSku Lo
Gdyni również ruu;tą.piła popra- gain, w pobliżu Bostonl\I. , 
wa. w cią.gu ostatniej doby Stewal!Xlessa po skończonej 
zanotowano ruch 16 jedn<JStek pracy biegła. dJo sarrwlootu, któ
handlowyeh. Poprawija się ta.kie ry-m mia,Ja <Xl1lecleć d'O New„rk, 
sytuacja w re.jonie Sundu, w stanie Nowy Jock. Glowę 
gdzie silniejsze statki pneblja- :mLa>la ISl1'.cze1nie owlnóętą chust
ją się przez Jody. ką i dQatego też zaipewne rui.e 

Mimo cieplejszych dn1, :r.wle- slysrza<la wall'kotu si1mków. 
rzęta i ptaki m.ają nt.rudnlone Policja mia.la duże tru<l.noocl 
warunki bytowania. zwlas7-<:za ize zidel'llty.flkowa1nlem zwłok, 
dzikie kaczki, które przylecla- gidy:t były o·ne straS2liwle zma
ly .l,uż do naszego kraju, m-0gą. saoorowane. Si,lne uderzen'·ie śiml 
żerować tylko na op.a;rzeliskach g'la oderwało głowę od. tuto
i niewielkich <>bs:r.arach nle za- wt.a. Doplero odciski po.'U1ców po-
marzniętych wód ble'Ll\CYCll. zwolily stwie,rdzić to~..samość. 

Misja Buncha w Jemenie 
KAIR - S;pooj.allony wysl:anmk 

se.kreta;rY.a gen.era lnego ONZ 
U Tharuta i jego za!ltępea do 
specjalnych spraw poU1tycznycti, 
Ra'llPh Bu:n.chie pa-.zybyl w sobo
tę dQ Sa111y, gdrzie p'l'?.epa:owadrz.i 
iroa.mowy z prezydentem Jeme
nu, Sa1Ha.Jem. SpecJa·lny wyslan
:nik selcreta1nz.a generaJ,nego ONZ 
:zatrzyma się w Sa•nie do pomc
dzia.bku. W dl!)odrze powirotncj 
oo Now<1go Jp,rol'OJ, 7_roży, o.n je
szaze Wi'!'Y'tl: w · K.ai,r:ze i Dżi<l~ 
dizle (An:a1bia Sii.uoc:fyj„kaj' w · celu 

~~::,;~~=·~1 · i!~~~._e~ ziJ 
i A>rabii SaudyJskiej. 
Głównym retem podlró?:y 

Bun1cha d,o Jemenu jest omó
wienie z wLJ:id7..ami tego kraju 
sytuacji, ja.ka wytwo~yl.a siQ 
w wyniku agresji brytyjskiej 
na teryto.rium Repu'bli'ki Jeme11-
skiej. Agencja Reutera po•wolu
jąc się na p e.informowane ź,ró~ 
dla w N<>WY'm Jorku d'O'llO&i, 
iż misja Buncha S'POW<Xluje od-
1roczeAie :ro!Zipatrzenja przez Ra
dę Bezpieczeństwa slca1rgi je
met\skiej pi.zeci·wko a,gresjl 
l:>rytyjskiej. 

W Kafa-z.e podano, Iż d'owód.ca 
wojs'k jemei1s.ko-egips,kiich w re
jonie Ha1rib, Abdul Noma·n za
komun.iJkowal, że 'brytyjskie siły 
żl>rc1ne dokonały 21l lu,tego no
wej ag:resj i p.rze<!iwko teryto
rium jemeńs,kiemu. We wspól
nym dowód:ztwie wojsk jemeń
sko-egi,pskich w Sanie podano, 
iż samoloty brytyjskie doolrnnu
ją bezustannych lotów nad r~ 
j~nem Ha1rib. Pr7..eds1awi-ciel sil 
Z'brojnych Jemenu oś·w!adczyl 
pnzez radio Sana, że granice 
kraju zoo,tały ca~kc·wicie zam-

knięte 1 oód:zliaiły inwazyjne, 
które zna·lazly się na teryto
rirnrn Jemenu nie ma.je) 1.nnegv 
wy-boru, ja·k tylko pod.dać się. 

o ile zechce„. 
NOwY 'J.ORK (PAP). - PTZe

mawlając na pOl'liedzeuiu rady 
do &praw międzynMO<lowy<'-h w 

~~~~;nfrsA~~!~ Nit:;k~f.!f;-; 
czyl ro. in. „że zjcd.D-OolC7..ona. 
Europa mo'l..ie uzysltać wię'kszy 
·glos w ustahmiu polltykl atlan
tyckiej o ile zechee za to za
płacić". 

Nitze wyraził pogląd, że kra
je NATO powinny uma.oniać 
swoje konwencjonalne lrily zbroj 
n-e, dodając, u nie byłoby r7,e
czą ro?.fiądną opieranie p-DlityJ<i 
na zasadzie, iż „na ka:żde ukJu. 
cle szpilką tu,e,ba odpowiadać 
bronią nuklearną". 

Samorząd 
ezy rezerwat? 

Pall"lament pocludoniowoaitry-

Merchant usiłuje sprzedać 
EUROPIE ZACHODNIEJ 
amerykański projekt 
wielopaństwowych sił nuklearnych 

.~~ń&ki .Pl'zy:znal w pią~ek pie
mierowi Verwoerndowi peln01IDoc
nictwa nie:zibęctine do utwoo:zerua 
pierws-zego w Repul>lice Polud
ni.<>wo-AfrY'kańskiej „terytcirium 
Bantu z wla.snym samo.rządem'", 
narzwanego J)ll"Zez autorów piro
jektu „Ba111tustanem". Uchwala 
paa:lamentu do;prowadi:d d<> u
two11'2enia w A~ryce P<>łudtnio
wej s-zeregu ta1kich .,bantusta
nów". Będą to w is1\o<:ie rze
czy rezerwaty dla. 1udno;Śei 
miejscowej, 

Plerwseym ;,ba:n.t.usita·nem" ra
siści 7..amier:-zają ogl·ooić teryto
TiUJrn Tu-.:msikei. Mlescika tam 
póUo.ra miLiona A:try:lmńcrzy'ków. 

z illlW•rnnacji prasy brytyj-
skiej wyn.iJ<a, że nS>amQl'Ząd we 
wnęt=Y" wyodrębnionych te
ryto•riów bęclrŁie czystą fikcją. 

l.iud'l!OŚĆ ;·.,bantustanów'~ nie 
mysl tych Jaadów może ot.nzy
mać zamówienia n.a budc0wę v
krętów ora'Z brać udrzial w 
produkcji niektórych częśoci ra
kJet ,,Polarris''. 

ma irównież nawet co myśleć 
o samq<lrz.ie1'ności goopodairc:zej. 
Rezerwa-ty 1PQwsta111ą w pólnoc
nej i wscho<l•niej części repu
bl•i·ki, g;clrzie ll1lie ma ptrrzemyslu, 
6'ZOO, ani wlęksrzych J>ogaótw 
na<tu1ra11nych. Rząd Verwoerda 
świaod:011T1le &ka:iiuje lud.nc·ś'ć miej 
ooową na nędlZl!l.ą wegetacj'l. 

nadal re.konesansów nad te
rytorium Kuby, ale odmó
wił podania jakichkolwiek 
szczegółów. 

Poinformowane ź.rbdła wa
szyngtońskie twierdzą, że 
stosuje się. zarówno loty na 
niskim pułapie, jak i reko
nesanse samolotów „U-2" 
na dużych wysokościach. Se
nator Goldwater, republika
nin z Arizony, niedawno 
wspomina! o stosowaniu nie
słychanie czułych aparatów 
podsłuchowych, umieszczo
nych na pokładach samolo
tów operujących poza obrę
bem wyspy. -Trwa kampania 
anty kubańska 

NOWY JORK (PAP). - I<o<n
gresimeno 1 srzefowle wywiadu 
ameryikań&kiegJO chcąc widocz
nJe usP1rawiedll!wić :przygotowy
wa111e pnzez USA nowe p:rowo
kacje przeciwko Kubie, oska!I"
żają rząd Casnro o prowadzenie 
„,drzia1łal.ntości wywirotowej'~ w 
Ameryce Lacif!Skiej. 

O tY1IT1; o oo chodtzl n.a;praw
dę., pisrze część prasy ameryika;ń
sklej. I truk np. „Washington 

· Post." stwierdza, Iż Sta•ny Ziecl
nOC"7..i0t1e - „nje za1mier:za1ją _pro
wadrzić :polityiki wspóllstn.ienia 
z Castro''. „Chc11 O<l1e zlikwido
wać reżim l""mwni.s;tyczny na 
Kul>ie 1 pomQgq tym, którzy 
bę.dą ws.pól.pracować z njmi w 
ty1n kierumku''. 

TymC'UlSem w Waszyngtonie 
rm.es?:ła si<:- · ·wład.oono6ć. że d:Ó'
wó<llZ~wo l<>tn1ctwa ameryk.ań

sk iego, ,.~roaenJ,.a b~ę s)•ł. . po-;. 
wletr:znych w Ho:mestead na 
Fkn-ydlzie. Ba'7.a ta by;t;i jed
nY'ffi z cśrodl<ów ko·nceotrac:il 
wojsk amerykańSlkich podc:zas 
pa7Aliziern!kowego krY2YSU w 
strefie Mor7..a K.airaJbslde.go. 

likwidacja bandy 
kontrrewolucyjnej 

HAWANA. - OddJZiały k!ubań
slkich sił 2'broj111ych otoczyly · i · 
zl1,kwidowaty w prowi·ncj-1 Las 
Villas, w rejonie między Try
n idwd a San.cti Spoi:ri.tus bandę 
kon.tnrewolucyjną. ' W czasie 
akcji ,rzabity z.os.tal m. in. ó.o
wóodica baindy Toonas San GH., 
pelniqcy z .ram<iexina CIA funk
cję s-zeta podiziemia kontnrewo
l'llcyjnego w Las Villas. 

Rokowania 
iracko-kordy jskie 

KAIR (PAP). - Szef delegacji 
kurdyjskiej, która prowadzila w 
Bagdadzie rokowania z pr7..ecl
stawicielami nowych władz 
irackich, płk. Dża.lal Talabani, 
opuśeil w piĄtelt wieczorem 
stolicę Iraku, udają.e filę do 
Kirkuku, gd7.łe Złoży spr.a.wo-
7.<lan ie przywódcy powstaóców 
kurdyjskich, gen. Barz.a.nlemu. 
Opuszczają.c Bagdad Ta.laba.ni 

oświadczył: pr>l<!dstawłclele rzą
du irackiego wykazali swym 
stanowiskiem, że uznają fakt 
historyczny istnienia Kurdów 
jako na.Nldu I w konsekwencji 
praw narodowych ludu kurdyj
sldego. 

Natomiast komun!kat władz 
ira.ckich nie wspomina a.ni sło
wem o auoonomli Kurd:vstanu 
iracldego, laórej domai;aJll się 
powstańcy. 

Pożyczka francuska 
na obronę dolara? 
PARYŻ (PAP). - Jak dowia

duje się Agencj.a France Pres· 
se, fr.aincuska Ra.da Ministrów 
podejmie w środę przyszłego ty 
goonia decyzję w sprawie udzie 
lenia krótkoterminowej pożycz
ki, 500 do 750 milionów fran
ków l!lk.arb<>wi amerykańskiemu 
na obronę dolar.a. 

Decyzja mieścllaby stę w ra
maeh · ,~P9\l1i!:IWY walutowe.i 
"::~.,;:'...~.. u~ą zachodnią i -Szwecia 

Kolejki po wódkę 
SZTOKHOLM. Ws.lrutek 

trwa jącego od. fn"2ech dm strai
ku ;pracownlk&w monopobu El!>l
cytu.sowego i ezwedrzkleh wy
twórni win., we wszystkich pań
stwowych sklepach spr.zedaJą-

. cych awkoho.J., wprowaicl:z<>IDO po
ważne ogiraniozenia. 

Przed sklepami usta!Wlf.ają się 
drugie Irolejlkl. Nabywcy ~ą 
otrzymać Jedynie pół buit.elki 
wódki i butelkę wl'l'la. W'Pl"OW3-
doz.on o również system racjono
wania aJ·koholu w restaur.a
cj.ach. 

ZE ~'L~ •••• • ••• ,~,„ s IATA 
EDEN W SZPrrALU 

LONDYN. - Byly :premier 
bryityj&ki, Anthony F.<len Jlll'Ze
bywa, jak j>Uż podawaliśmy„ w 
szpitalu na W~ie Barbados; 

Kronika 
ivypadków 

.Na Alei PoMtech1niki; pir.zy ul. 
Pięknej wyipad!l z tramwa•j'll 
nir 26-4 15-letn,l St. Dolińsikl, 
zam. w!. Przy-siZ!cdle ~. Chlo·piec 
dorima'l ciężkich ob!r.a?.eń cia~a i 
przebywa w Sza>itailu ilm. PlJro
gowa. 

J>O 111leberz.piec'm1ym ataJro serca; 
ja1kt m.lal lciU<anaścle d111i temu. 

Obecny stan zdll"owia l<>r<ia 
Avon U:legł :macz.nej poprawie 
i może on n.a>Wet oobyw-ać dliuż· 
sze prrz.ech.adrz:ki. 

BADANIA MARSA Z BALONU' 
NOWY JORK. - W miejsco

wości Pa.lesitlne (Teksas) wY.PU
szczol1>0 w piątek olbrzY!ITli ba
lon,· w którego koszu 2n.a.jduje 
się 46 centY1IT1etrowy teleskop. 
Ba1lOJ11 W>Z'l'llósl: się na wysokość 
oko.to 2A kilometrów. Specjalna 
aipalI"aituTa dOilooln.a zdjęć plaJn-ety 
·Mall'5. 

za pomocą telesikDIP'U P<><ld eta 
będ-zie pierwsza tego rod'Laj'll 
próba usta.lenia czy na Mairsie 
lstnieje życie. 

Amerykańskie biuro pro
gnoz meteorologioznych poda
je, iż w marcu w Wielkiej 
Brytanii, Skandynawii i Eu
ropie północnej fala -zimna 
ustąpi. Przewiduje sią jed
nak, iż . niskie temperatury 
utrzymywać się będą przez 
dłulti czas w Europie połud
niowej. 

Biuro podało, iż tempera
tura Wielkiej Brytanii po
winna wynosić nieznacznie 
~n~ej przeciętnej dla teg·o 
m1es1ąca, a w Skailldynawii 
będzie w granicach normy. 

RZYM (PAP). - 3 marca 
przybywa do Włoch L ·iving
ston Merchant, spco,talny wy 
słalmik prezydenta Ken
nedy' ego, który przeprowadzi 
z rządem włoskim rozmowy 
w sprawie warunków formo 
wania wielopaństwowej siły 
nuklearnej NATO i okireśle
nia sum, jaik1e Włochy zdecy 
dawane są przeznaczyć na za 
kup broni konwencjonalnej l 
atomowej w USA. 

J-l11k po<l.aje diziernnllk „Monde", 
Tu1rcj•a 1 Grecja oowiadoezyły, że 
mogą wziąć ud-zial w wielopari
stwowych sifach nu'kte.a,rny-ch 
NATO jedyinJe na „określonych 
wa1runkach". ł-Iol.arnd0ia ze swej 
ooro.n;y wysun.ęla szereg 7..as1Jr-.ze
żeń, z których wyn loka. że oba
wia się on.a., iż utwo.nzenie 
WSP<Jlll'l!n.ianych s.ił poclą,gn ie za 
sobą :pc0waome zo·bowiązania f;
nans<>we. Jeśli cllod-zi o Belgię, 
to mąod. tego kraju nie okre
ś.1.11 je.srzicze swego stanowiska. 

Sytuacja na . granicy 
indyjsko- chińskiej 

TRAGICZNA KATASTROFA 
AUTOBUSU 

NOWY JORK. - W Gwate
maJa CLty J><)dol'llo, że 68 osób 
zginęło, a 6 odniosl.o poważne 
r.ąny w katastro.:tie al\lt-o'busu, 
który stoczy! się z szc~y do 
głębokiego pairowu i n:astępnJe 
staną! w pło<mlen.iach. Tragicz
ny wypadek miał miejsce na 
półn<ic od mlejsoowośct Coate
pequ e„ w polud'Iliow01Lactio<iJnlej 
Gwatemarli. 
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W kołach dobrze poitnfor
mowanych utrzymuje się, że 
Me.rchant będzie się doma
gał ok. 800 milia!'Clów :i,;rów 
za r.a.Jciety „Polaris" i dwa 
razy · tyle za zbrojenia kon
wencjonalne. 

Do R:zymU Merehant 'O~ się 
rz: Paey'.t.a. 

Na poo.IecltzeDhl w ścisilym 
grronie.· ja•kie odbyło się w 

Meteorolodrly :przewldJUJą. :>.e kwaterrz.e glówll>ej NATO pod 
dlzlś w Lodrzl będizie 7.aohimu- Pairyżem, Merchant -c-świad>C':zy!. 
rzenle niewielkie i tY'lko pt"Zej- że Sta111y Zjedn007.<>ne. w wy-
&ciowo moż1'wy wiP,ok'1<:Y w:zra<;t pad!ku p.rzyJc;ela icl1 pl:.i·n.u. pr7e 
.,.~chmrn!"7en'.a. mglisto. Tempe- każą do dyspn'l.yl"ji b·loku pól-

.... 1u ; a m~ n' tTI~"l ·~na ok0lo -15 n .... cno-a1l.a•n.1y<'kiee-0 10~2.00 ra-
; -:on= , m·a~ :: yrr: alna r. ko?o - 4 k ie t typu ,.Pola:ris' '. Ob1ecyw.ał 

, .toi>nie C. W' at.ry sła be, o·kre- on państwom z.sch c<l·n ioeu-ropej-
,.ami UJ!IljaTkowane Z Jderi.t,nkóW sk1m., że W v.•y1pad.kU ~ody na 
zachodnich. (Kl.) Jl~~cie ame:ryik.ańską, omi:e• 

D~NN~ -LQDZJ,g-.~-,~-~50(_ 

Ca5tro spotkał się 
z Prest~sem 

HAWANA (PAP). - Premleir 
Ku·by, FMel Cas\lro przyjął w 
piątek 'b.awiqcegio od S?.e.'reiu d,n\ 
w II.iwanie generalnego sek>re
ta.cr.a KP Brarzy'1ii, Luisa Cair
lo>a Pre,t-esa. 

Jak informuje d7.lenn ik „Re
V<>l uc!on·', Ca~·tro 1 Prestes do
konali w;rmiany PQ·[1lądów na 
problemy Ameryki Lacil\skiej, 
a przede w=.t.kJlm B<rao;ylli 1 
K\11b7, 

PEKIN (PAP). - Agencja No
W~h Chin dJOn1osi, że rząd chiń
ski ~ celu pnzyczy·nienia się 00 
po'kOJO~Ych ll'O'kowań ntiędzy 
Ch·J'nam1 i In>Ctią i w od.PQtWie
dzi na apel konferencji w Ko
lombo :p<>staonowił noc 7..a.kladać 
irówin.ież po wycofaniu Chiń"S>klch 
od<lizia1lów g;ran.i~yeh admllni
stracyjrnyeh pu1n.któw kornbrol
nych w czterech rej.on.~ch leżq
c~h w pai;i.e s7.erokości 20 l~m 
po s.Lr-0n1ie chiń~kiej oo lirnii 
fa1ktyc7.nej kontroli rz 7 li.~top:i
<k• 1959 a·oku . 

Zgood·nie z decy-zją pr?"«!sta-
w1oną w oowia<lczen!u rzadu 
chińslciei;o z Z.l listopada }9-;2 
roku wladlze l<Ykalne rejonów 
ty'bet.ańs1d.ego i Sinciang utwo
~--211i ~~}'l0Jl~k 

tów Joon,troln~h w chińs.ko-tn
dyjskich irej<>nach granicznych 
w palSJie srreooJ<.ości 2() km od 
Mnii faktyoCrl:ll.E(j kontroli 7 listo
pada 1'959 ;rolru po stronie chiń
skiej, skąd zootaly wy.::ofane 
chińskie oddlzialy g.rallliczn.e. 

SZCZEPIONKA NA KATAR 
LONDYN. - Trzy b:ry>tyjskie 

flrrmy f.;:urm.nceuty<"?.ne prow.a
d?.ą bndani.n n.ad wyprrod1ukowa
niem SIZC"leplonl<:i p r.zoci (.\'kO k „_. _ 
ta1ro\vi. 

Wyniki ostMnich b8dnń w<k~
PEKIN (PAP). - W sobo- 7uja. ;.e d-zlalan•e ,1ntvb!nt: •k ro· · 

tę: 2 bm. podpisana została l może . . być w-zmocni c·n~ ~"7 1>• 
między Chinami a Pakista- wstrzykiwanie do oorganl'zmu 

Ą 1 • pewneE:o typu wlrusów. 
n~m umowa_J). „ust..,.e,lW.l_~ra- ns•1s:te badania mają wy-ka"tac, 

Porozumienie ~raniczne 
fhiny•Pa kista n 

n;q,,, ·----ii.e ~----: ........ 



Co iesł 
naiważnieisze • 

ne były społeczeństwa 
mi ludzi równych nie
zależnie od płci, nieza-

Z 
.awize bylem 7Jda.nia, le :i:yeie jest wa:i:niejsze I 

.od literatury. że życie jest ważniejsze od 
wszystkiego. że jest na.jważniejsze. Dlatego 
takie wrażen.ie robi na. mnie to miejsce w 

•. „Zbrodni i karze" Dostojewskiego, gdzie a.u-
tor daje wyra..z przekcmaniu, że życie, na.
wet jakiekolwiek, na.l~y do darów najcen

piejinych. Dostojewski pisze: „Gdziem to, gdziem to 
~a czytał, że ja.kii ska.za.ny na śm.ierć, na. godzinę przed 
śmiercią mówi czy też myśli, iż gdyby mu wypadło 
żyć gdzieś na wysokości, na skale, i na tak wąskim I lacyku. ie się tylko dwie nogi mogłyby na nim po
mieścić - a dokoła będą przepaście, głębie oeeanu, . 
mrok wieonly. wieczne osamotnienie i burza. wieczna, 
i tak stać - tej łokciowej przestrzeni w ciągu całego 
życia, tysiące lat, wieczność, to lepiej ta.k żyć, aniżeli 
zaraz umierać! Byleby żyć, żyć, żyć! Wszystko jedno 
ja.k żyć, byle żyć!" 

Nie 7oa.m bardzW,i drama.tycznego wyznania na p ... 
dobny temat. Ale czasem nachodzą mnie wątpliwości. 
:A może jednak tak nie jest? A może jest coś ważniej
szego nawet od samego życip.? Pa.rę dni temu piłem her-1 
batę w restauracji dworcowej w Warszawie czekając 
na pociąg. Do stolika mego dosiadł się w pewnej chwili 
człowiek w średnim wieky i, ro~romieniony, zaczął 
opowiadać. Dowiedziałem się, że przyjechał z odleg-łej 
prowincji po to jedynie, by zdobyć pier.wszy tom 
„Wielkiej Encyklopedii Powszechnej", która się właś-
nie ukazała. 

- Wie pan, spóźniłem się z wpisaniem na tę listę 
subskrypcyjnq,, a.le nie dałem za wygraną. Cały dz.leń 
lata.łem po księgarniach warszawskich, i niech pan 
pa.trzy _ zdobyłem! Kosztowało, bo kosztowało, ale I 
nie żałuję ani tych pieniędzy, ani niewygód po_dróży, 
ani zimna. Wracąm do domu sn:c-zęśliwy. 

Mój przypadkowy zna.jomy oglądał z upodobaniem 
pęka.ty tom „Encyklopedii". Nie, n·ie oglądał, ~ ją 
):lieścił, nie mogąc nacieszyć się tym na-bytkiem. Dla 
niego zdobycie „Encyklopedii" byłO ważniejsze niz 
wszystko. Bodaj przed tygodr.iem znajomy księg-arz 
Jódzki pe>wied,z-iał do mnie: ,.Panie, błagam pana, niech 
pan tylko nie pisze o „Ka.putt" Mała.partego. Ludzie 
zyć mi nie dają. Ka.:idy gotów by duszę sprzedać za I te książkę-. A 11kąd:i:e ja ~ wezmę. Była., rozkupili, nie 
ma". 

Owszem, na.piszę o „Ka.putt" Malapartego kilka 
•łów, ale przede wszystkim dlatego, aby z n Ie c hę
e i c do niej czytelników." Pena. dwoma rC>Zdz.iałam.i, 
dotyczącymi pobytu autora w okupowanej Polsce, któ
re budzą w§ród nas zrozumiałe zaciekawienie, jest to 
ksiazka. roavlekła I po pl'Ollłu nudna. W dodatku od-

osi się W\l'azenie. ze nie wszystko było tak, jak autor 
później to opisał. Ex post ka.Zdy jest mąd•ry, dowcipny 
I przewidujący. Szkoda, ie we właśeiwym c:za.sie ta.k 
n-ie jesit, niestety. Więc, ludiz.ie kochani, nie rozbijajcie 
~ię tak za tlł książką. Nie warta tego. Nie wiem. oo 
)>rawda, ezy te moje !Iłowa. odniosą jakikolwiek sku
tek. ale jeśli na.wet odniosą. jedno nie przestanie być 
pewne: oto jak ważna ~rafi być literatura, jak ubie
)1;a~a się e nią ludzie, jak przekła.dają ją ponad 
"nne sprawy i uciechy. 

.Test w tym wszystkim je5zeu jedno zag-adnienhi. 
Każdy chce dani\ książkę ktiuiii, mee jl\ posl~aii. ~ 
pniecież można. pójić do biblioteki, rzec.z wypozyrzvc, 
przeczytać i oddaii. Nie, wielu t~11:0 nie uczyni. Będa I 
ie sta.rać az książkę zdobedl\ na własność, po:ivczlł 

bd zna.jomych (na za.wsze). ałe do biblioteki nie nó.idJł. 
Oczvwiście ku-powa.nie książek na własność. m:yli or
frani„owa.nJe 'WłasnMo księl\'ozbioru domowej!"o to rzecz 
'Wielce chwalebna. Ale dlaozer;o tak wiele ooób nie ko
rzysta. w ecóle z bibliotek. lwb k0ri2:ysła z nich t~k nie<lhetni„? 

Wia.dotno nie od .dll"ł, ie ez~ełnictW9 w · Łodzf stoi 
na. ba.rdzo niskim poziomie. I to „,arówi10 czytelnictwo 
książek ja.k ł J>rasv. A w tn'.(l~ólności ozasopism. Po-1 dobno w tabeli li!ra.iowej :itnajdujerny się na jednvm 
z pierwszych miejsc Dd końca. Hm. Zasła.nawiajace. 
C7.v dla.te1to. :ie w tych czase>l)isma-0h piMą, ja.k „,a. 
uważa. mó.i koresoon~ent. na.zbyt g(~molotnie? Ale prze
ciie:i: i w książkach nie brak o-wej l!"Ómnlotno§(li. a „Ka
_putt" Mala:pa.rtC!!"o to ju:I: J:"órnolotność do kwadra.tu. 
'.A. mo:ie nie cbocbi e to. j~ sl-e piS7.e, lecz co sie 1"
s:r.e. .leżeli a.utor porusu e:reka-we sprawy, ezytelnlka 
nie obchodzi stvl ani forma. utworu. Wtedv czyta. łll1 
niezależnie od formy, albo nwwet wbrew niej. a inte-1 re-o;uje l!"O jedynłe i wyłącznie treść. No de>bne, a.IP 
czv może istnieć treść be.t: formy czy n;ola n07a fc.rma? 

·Nie mam zamiaru roz&trzvst~ tych kwestii. Zwra
ca.m .iedynle uwa1te na to, ie lJO piei;.vso:e: łodzianie 
c>.vta..ia mało, I "" nrutde: nie Ji.onys~a.la w do~tatecz
n ... ..,, stopniu 7. hlbliotek. eo r;reM.fa .1eiłno itrulr1e wa
ru.n'ltu.Te. T rhcia.Jbvm nnl<oM1ie zapytać: gdzie tkwią 
przyczyny tego stanu rzeczy? 

Jan Koprowski 
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leżnie od płci podpo
rządkowanych jedynie pra
wom przyrody, usiłujących 
dzięki swojemu intelektowi 
wyzwolić się spod jej pa
nowania. Społeczeństwa pier
wotne charakteryzowały się 
formą małżeństwa i rod1.iny 
skupiającej się wokół kobie
ty, jal~o czyn!!ika łączącego 
wszystkich jej czlonRów. Czy 
oznaczało to dominację ko
biet w społeczeństwie? Ta
kiego wniosku z faktu mał
żeństwa gr_upowego wyci agać 
nie moi.na. choć niewątpliwie 
pierwsze organizacje spo!ec7-
ne powstawały z inicjatywy 
lub dzięki funkcjom kobiety
matki. Wprawdzie w nauce 
istniał pogląd. że rola kobie
ty nie była w społeczeń
stwach pierw-0h1ych wię]5sza 
od roli samicy w społeczeń
stwach zwierzęcych, nie miał 
-0n nigdy pełnel!<> u.z,asadnie
nfa i zwolenników. 

W społeczeństwach stoją-
cych na wyższym poziomie 
swego rozwoiu. kobiety były 
równ9prawnymi członkami 
społeczności, nawet w spo
łeczeństwach charakteryzują
cych się formą rodziny pa
triarchalnej w systemie 
niew2lniczYI!l· ~obiety były 
nie tylko niepodzielnymi 
władcami domowego ogniska, 
były także partnerami w ży
ciu politycznym. 

O roli kobiet mówili wiel
cy filozof.owie świata staro
żytneg-0. Platon w „Republi
ce" uzasadniał konieczność 
równych praw należnych za
równo kobiecie jak i męż
czyźnie. Stał na stanowisku, 
że · k:Qbie~ powinny posiadać 
równe z mężczyz11ami wy
kształcenie, wykonywać takie 
same prace. Elita kobiet 
ateńskich starała się opano
wać takie zawody, jak leka
rza i prawnika. 

czywiście w różnych 
kulturach, sprawy te 
prz~bieg~ły nieco ina
czeJ, więcej różne 
religie prezent-Owały I 

n11rzuooły różny stg,sunek do 
kwestii kobiecej, 

Nawet społeczeństwa feu
dalne, odsuwające w oficjal
nej polityce w cień kob.ie
tę, nie mogły zaprzeczyć jej 
istotJ!ej roli. Kobiety były 
władczyniami. decydowały Q 
losach poddanych, w świe'Cie 
romantycznych r;;,·ce•rzy były 
paniami swych rycerzy wa
sali, którzy składali im przy 
sięgi o treści takiej samej 
jak składali swemu feudał-0-
wi. Kobiety rzemieślnicz:ki, 
żony rzemieślników i kupcow odgrywały niemałą l'olę 
w miastach feudalnych, po
dobpie jak kobiety z warstw 
posiadających, przez swoje 
zainteresowanie sprawami 
społecznymi, dzięki inteli
gencji i bohaterskiej nieraz 
postawie w walkach narodo
wo-wyzwoleńczych nie moe·l~· 
być spychane do i.yI.i, jaka 
pewnej części kgbiet narzu
ciła religia mahqmetańska. 

zy można zatem mó
wić o wzrastającej ro
li kobiet w społecze;ń
stwaCh. współczesnych? 
Wydaje się, że takie 

pos-tawienie kwestii byłoby 
jak najbardziej właściwe. 
Jakkolwiek nikt na świecie 
nie wątpi w to. że kobieta 
nie jest i·stotą „słapszą" -

niezdolną ~ h-wal~ wy•lt
kóVL, do poświęceń, bohater
stwa c:r.y pracy intelektual
nej, w wielu lqajach ~ół
c.zesnych ograJDicz.a się rolę 
i zadania kobiet. We współ
czesnej Szwajcarii, gdzie ko
biety zajmują wyso:kie sta
nowi.ska w różnych zawo
dach, praca ich - jest ceniona 
nieco niżej niż praca męż
czyzn, są wyraźnie dyskry
minowane poprzez pozbawie
nie ich praw decyzji w spra
wach publicznych .m-zez unie• 
możliwienie głosowania w 
wybor11·ch do parlamentu. W 
wie1u krajach kobiety za
m0żne niy- mol!.a wvkonywać 
określonych :zawQdów jak 
np. zawodu stewardessy. W 
wieh!- krajaeh zachoanich ro
le kobiety zamężnej trady
cyjnie ogranicza sie oo s-peł
niania jedynie funkcji w wy 
chowaniu dzieci i posiadania 
praw do pewnych decyzji o 
życiu rodzinnym. Najbard ziej 
nćiążliwą w świecie wsnół
czesnym zależnościa kob~ty 
jest uzależnienie ekO'llomicz
ne, wyznaczające kobiecie 
granice, jakie może osial!nać 
w rozwoju swei o~obowośd. 
ograniczające jej rolę w spo
łeczeństwach. 

ostępujące równoupraw 
nienie kobiet nie jest 
jedynie kwestią dobrej 
woli. czy wzrastającej 
świadomości społecznej. 

11. jest obiektywna koniecz
nością rozwoju społecznel!.o. 
„Lv·dz.ie, aby żyć musza pro
dukować" i to produkować 
coraz więcej, coraz lepiej 
zaspokajać wzrastai:>.ce po
trzeby człowieka. Następuje 
z:>.potrzebowanie na ręce do 
pracy w społeczeństwach 

Słiojącye:li - msldm. etapie 
rozwoju tecnniczneiw, a na 
pracę umysłu w społ~eń
stwach współczesnych. - Kie
runki r.ozwoju s-połecznego 
wyznaczają obiektywne pra
wa, niezależne od woli I 
chęci człowieka. Nieustanny 
rozwój sił wytwórczych -po
ciąga za sobą konieczność 
zrównania ludzi przez znie
sienie różnic klas-0wych oraz 
li kwi da ej i innych powstałych 
historycz.nie różnic między 
ludźmi - a tym samym różnie 
wynikającycn z płci. Kobie
ta musi zajmowa~ naleoine 
jej, 11 ratiji M:łowieilzeństwa, 
miejsce w społecznej organi
zacji pracy, w społecznym 
systemie produkcji w kul
turze. 

W społeczeń.stwacli komu
nistyc1.nych, czynlllikiem de
cydującym o miejscu i roli 
człowieka w spQ.łeczeństwie 
będą tylko i wyłącznie jego 
zdolności. wiedza fachowa, 
sila intelektu. a nie siła pie
niądza czy nawet siła mięś
nl. Wysoka wartość siły fi
zyczl}.e.i eliminowała kj>bie
tę z udziału w wielu dzie
dzinach życia zawodowego. 
Kobieta nie mogła I w dal
siym cią .rrn nie może podej
mować wielu cieżkich fizycz 
nie prac. Rozwój narzęd.zi 
pracy ogranicza potrzebę v;v 
siłku fizycznego, zastępując go 
wysiłkiem umysł2wym I sta 
wia kobietę w rwwej sytua
cji społecznei. Teraz tylko 
od kobiet będzie zależało. 
jakie miejsce zechcą zajać w 
społeczeństwie. Niewątoliwie 
istnieja niezmienne c~vnni
k! fizjol~iczne wnływajace 
na konkurencie miedzv meż
czyzną a ko,biEl'ta na korzyść 

T1'ZJI mak 1>0Troi>ktl wypełtlii01ie st>rupi.e gzmym:i 1M'
b lami. Trzyd1rzwiowe doS'tojM szarfy, zdezelowau tap
czany, serwanbki, se1'Ul>t>Or&kie fotele, łóżka z 0'7'Zecha., 11.a 
których śn:i!ly heroiczu sn11 skl.epbkairski~ pok.<>l.e1Vi.4, 
gdaii~k,J,e storo.we renomowa-n,e kompl.et11, groźne i su
rowe, be>Oroe.rowskie zeg<Jllil, równe w swej wielilwści 
kari.owym piecom· pom11.1ro odmierzające czas - o<W co
dzienni goście komis-u mebl..owego przy ul. Pwtrkow
s-loi.ej 278. W szys-tlko ilo, przem~.eszane i 11iesk.ladn-e, 
tchme <JJtmosferą przeszłości i przemijan«i. Całość uz,upel
niajq ro(}i loS·M i fotel 11,a lrieuu11ach, podolmo :Ml.e
oo:n11 ch.orirm na. se<rce. 

.7.dy mieszkaniec 
naszego miasta, 
któremu do re
szty, obmierzły 
stare meble, mo
że z.głosić ofertę 
do komisu i za 

niewielką opla.tą przyjdą doń 
specjaliści, oszacują ich war
tość i ewentu.a.lnie zabiorą ze 
sobą,. Sta-r:e meble zbywają 
je~n.ak . przewa.:ip.ie osoby, 
ktore przenoszą się do no
wych bloków, Wachlarz na
bywców jest nate>miast o 
wiele szerszy, poczynając od 
młodych małżei'istw po Cy
~anów i chłopów z podłódz
kich wiosek. 

Wszyscy oni wchodzą do 
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komisu pełni nieśmia.ło§ci, ni
by przypadkiem, chytrze roz 
gląda,jąc się I węsząc wśród 
starych rupieci. Oto właśnie 
listonOSt: poszukuje wieszaka 
do ubrań, jakaś kobieta pyta 
o stolik pod telewizor, ktoś 
inny chce nabyć a.merykan
kę. Niestety, nie ma amery
ka.nek, a.le proszę bardzo, mo-
że stary 11:ramofon, instru-
ment egzotyczny ł nieco 
śmiemny. Nikt jakoś nań nie 
reflektuje. Jeg-o właściciel 
stracił juz WS><elką 11ad7le,ję, 
upłynęły przepisowe dwa 
miesiące, cena gramofonu 
obniżyła się o 21) proc. Po 
czterech miesiącach wrócl on 
z powrotem do właściciela. 

I 
(Dokończenie ze str. 1) \ l:iowiem ·ol:iowiąz1<f „railsa" .._. wodza 

przewyższają siły jednego człowieka. 
ńić tu trzel:ia dwie monarchie Pół- Siła przyzwyczajeń i tradycji nie da 
wyspu Arabskiego: A_rabię Saudyj- się przełamać tak szybko. Do pr.e
~ką i. Jordani:: oraz. Wielk~ Bi:ytanię, zy~enta nale~ą decyzje w ~praw ach 
iawn1e lub połjawme pop1eraią pół-1 waznych, panstwowych, woiskowych 
nocne i wschodnie szczepy, wierne i politycznych, ale także i drobnych, 
wygnanemu imamowi zaś tysiąclet- , ll~dzkich. Do niego z pełnym zaufa
nia kompletna iZ<>lacj~ od świata ze- niem .. śpieszą tłumy . z ru.lonfkami wnętrznei;(·o pozostawiła w spadku pet~.ci1. oczekując m1arodai-ne1 de
a?solut.1!-ą pustkQ w dziedzinie adm i- "~~~~-Prezydent pr_acu~e od świtu ~o n1straci1, kadr zagospodarowania kra P • . J nocy, przyimuie. przemawia. ju. Zadaniem 'pierwszoplanowym no- odw;~dza, decyduje. Burząc stary 
wego reżimu, na ktÓrego czele stoi ustroi, rewolucja przejęla jego nie
prezydent republiki Abd 11 h el które formy. Abdal!~h el Sallal miesz 
Sa!lal, jest za•tem zaprowadz:nfe s o- ka W .swym prywatnym małym dom 
koju . w~w.nętrzn~g.0• Drugim _ u~u- ku meco na uboczu od centrum 
chorn~erue ma~hmy Państw<iwej w Sany. 

niltu, rost.awiająe J)rzyjęfym. zwy
czajem obuwie na progu. 

Zjeifoocz·onej Republiki .Arabskiej 
dla Jemenu. W czasie mego t>Obytu 
w Sanie, wiceprezydent dr Baidani 
podpisał ramowe układy o kredycie 
w wysokości miHona funtów egip
skich dla Jemenu, wymianie towa
rowej i płatnościach, pomocy tech
nicznej i kulturalnej. Spore kon
tyngenty wojsk ZRA znajduią się na 
tcrytori1;1m Jemenu. l>Qmagając mło
dej armii jeme11skiej w odpieranłu 

oparciu o wspołczesno.ść i cele rewo- p rzyjął mnie wczesnym świ-
lucii - ~ezerwat czY'stego średnio- tern rozpoczynając dzień swej 
wiecza umkalny ~ nas~ym skompli- pracy. Naprzód chwilę czeka-
ko>'Janyqi. XX w1eku. 1 dziwna dla łem na podwórku, pełnym 
przybysza z zewnątrz Jego rew·olucia kur i myjących się żol.nierzy 
w obecnym stadium. Sallal jest czi-o- ochrony. Poczęstowa.li mnie kawą, 
wiekiem upad~jącym ze znużenia, którą pili. Potem wszedłem do salo-

- Podstawiowe cele rewolucji? 
- Wytyczyła je różnica obu ustro-

jów. Dawnego i naszeg-0. Uwolni
liśmy już ludność od lęku przed sie
paczami imama. Podnieśliśmy płace 
które były groszowe. Będziemy otwie 
rać szkoły, których tu nie było I szpi
tale. Jemeńczycy b<;dą lepiej żyć ..• 

Chmurny zazwyczaj Sallal u~mie
chał się i dług<> ściskał móją dłoń. 
Byłem pierwszym Polaldem, który 
odwiedził Jemen po rewolucji. 

Kiedy pękły okowy imamatu, re
wolucjoniści - grupka oficerów, byli 
niemal samotni. Dziś stoi za nimi 
zdecydowana większość nar-0du. Te
go oczywiście nie chce zrozumieć lon
dyński kolonialistyczny „Daily Ex
press" i amerykański „Time", czy 
„NeWSWPPk". 

Rewolucja jemeńska stała się rów
nież cześcia wielk.iel(o ruchu arab
skiego. Wyrazem tego jest pomoc 

ataków 7.7.a granicy północnej i 
wschodniej. / 

M lmo niewygód, Clla wzybyS7,a 
z zewnątrz jest Sana mia
stem niepowtarzalnej atm-0-
sfery. To pierwsze, gosT>Odar

skie krzątanie, te pierwsze wysiłki 
nad uporządk-0wa.niem miasta, ukła
danie kraweżników wytyczając!rch 
ulice, które jeszcze nie istnieją, są 
obok pr7.ysł.owiowej go..~cinności j!"
met'rnkiej, jednym 7. najsilniejszych 
wsoomnień z odwied1.:in w górskiej 
Sanie, JAN · DZIEDZI(: 

mężczyzny. Jeszcze w:iel11 
bowiem mężczyz.n nie jest ~ 
stanie zrozumieć, że np. mał

.żeństwó - to zWiiązek osób 
równ-0prawnych, posiad_l!-ją.; 
cych takie same obowiązki 
wobec wspólnego życia i ży
cia społecznego. "['.rudnośc; te„ 
go typu mogą przezwyciężać 
same kobiety po_pgez wycho.; 
wanie następnych pokoleń. 

poleczeństwa socjal}.. 
styczne wyznaczają ko 
biecie szczególnie d~ 
niosła rolę w wych°"' 
waniu n-0~ego człowie.. 

ka, człowieka o n'OWej mora! 
ności, - nowym stosunku de> 
pracy. nowym stosunku dl! 
kwestii równou_prawnienia 
kobiet. Kobieta współczesna 
musi podejmować prace we 
wszystkich dziedzinach ży„ 
cia, przezwyciężać strach, 
czy niechęć do przyjmowa
nia odpowiedzialnych stano
wisk, umacniać w sobie pew
ność i przekonanie o swej 
zdolności do podejmowan_ia: 
szybki eh i ostatecznych cfe-. 
cyzji a jednocześnie decyz,i1 
)'laa widłowych. zdgpyć umie.o 
jetność znajdowania nowycll 
wartości w życiu. 

Kobiety muszą same ~rzede 
wszystkim zrozumieć , ze są 
równoprawnymi członkami 
każdego społeczeństwa, po-; 
znać swe orawa i obowiązki. 
Kobiety współczesne jeszcze 
czesto same staraia sic stwq-
rzyć dla s!eQ.ie pewne 
uprzywilejowane sytuacje, 
które w rezultacie prowadzit 
do re1~gnacii ·z zajmowania 
miejsca, które powinien zaj
µJować każdv dorosły i przy• 
j?otowany do życia spo!eczn&-< 
~o człowi ek. 

S. DZIĘCIELSKA 

A j~U właściciel słę nłe 
zgłosi, zostanie zl;cytowany. 
Ozy wyobraźaeie sobie lieY• 
ta.cję gram~f!)nu? Bo ja nie. 

Ale ot.o i robotnicy wyno• 
szą ze sklepu starv, wysłu
żony tapczan. Udajmy się 
wra.z z nimi do szczęśliwego 
nabywcy. P_o.iedźmy ulicą 
Pabianicką, potem skręćmy 
w Aleje 3 Maja i będzierriy 
na miejscu. Przed nami w;a„ 
tre~ podszyte baraki, a 
przed barakami śliczne c:v~ 
ga.niątka, prawdziwe dzie.ci 
na.tury. Robotnicy windują z 
wozu zniszczony tapczan i 
wnoszą go do wielkiej izby 
baraku. Izba. jest pusta, tylko 
w rogu widnieje olbrz~· mia 
g-óra. pierzyn i piernatów. 
Stara Cyganka ogrzewająca 
swe kości prr.y roz7arzonvm 
piecu, z deza.lJrobatą spogląda 
na nowy. niecO<lzienny me
bel. 

J,~c,.z _ju:ł młodsza śpieszy z 
WyJa.sn•eniem: „to my się 
osiedlamy tuta.i na stale. Nie 
wie pan, czy dostaniemy po
tem mieszisanie w blokach?" 

- Nie, nie wiem, być mo
że dostaniecie , jeśli zew krwi 
nie pogna was znowu na 
szlak dodaję pełen nie
kompetencji. 'V tym momen
cie ogólna konsternacja. Oil
biór szacownP~o- mebla trze
ba. pokwitować podpisem. No, 
proszę ba.r:dzo, kto po!lpiszc? 
Pewni siebie dotąd mężczyź
ni spode łba zerkają jeden 
na drugiego i żaden nie chce 
chwycić ołówka do ręki. 
Wreszcie honor cyg-ańskiee:o 
obozu ratuje kilkunastoletni 
chło,iec. Szybko ulatniamy 
się z izbv. ŻPe;naj_ą na.s ,.o
nure spojrzenia. 

W dro<lze J>OWł'Otnej 7,abierze 
my tapczan od pa.ni z. przy 
Pabianickiej uli"'Y. W pr.ogu wi 
tają nas niesp<>kojne oczy star
szej kobiety. Sprowadziła się 
do t.ego m.al.-ńkiego pokoiku 
przed kilkunastu Iaty. Pokoik 
był wó~zas całkiem prnst;v. 
Później powoli lecz skutecznie 
stanw.a. k<>bieta 7.a.częla go wy
pełniać meblami. I oto pewne
go dnia oka7.a.lo się, że dla sa
mej właśeicie-lki nie ma już 
miejsca. w maleńkim p-okolku. 

Do tego samego wniosku 
cłoehodzi coraz więcej osób 
w naszym mieścle. Ludzie w 
bezceremonialny sposób i w 
dodatku nawet bez żalu no
zbywa.ją si-: starych, ukocha
nyoh pluszl>WYl'h kanap i 
stolików o wysokim połysku. 
Czyżby im obrzydły do cma 
stare meble? A może to po 
prą.stu }"ina s;putn'ków? 

KAROL BADZIAK: 

PZIENNIK LODZKl. m: 54- (5055) ~ 
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= fJ powirść z dreszczvkiem 

i ZWIASTUN! 
1SMIERCll I n ewn€j pC<Sępn.ej nocy, pod ]~mec lllltego, jechaJ€.tn I 

(.:1 kioo} ś Pl'Zed Ja.ty, .stairomcdnym powoe.<;>m po wy
boist.eJ drodze w górach Mou•m *) do m.aJej wio.>ki 

Hllltown, 1-eżącei w od<leg!.ości kilku mil. 
l'Pgo 'N1'eczo.ra, gdy JUŻ u<la<łem się. na spoczynek, mo.ja 

go'<po<lyn, obudziła mnie mówiąc, że prz)·byl koo.no po
.:i11n.icc z Hea.thhill kolo Hiltown, a.by mnie Wle!Qwać do 
pa.na R.;;hllly, swego cl1lebod.a1w.cy, który si.ę ci<;:'i.l<o roz
choQ·owal. 

Pan R3hilly b~·t p.r;'J("Z dłuigi cz.ais moim pacj€'fl.tea:ri.. 
Po.lubi! mn:oe, gdyż ud.a.to m1 się U1wołniić go od jego 
&takg<' w.r·o·g•'· podagry. 

,Je.chatem wi~c drogą, która .Pl~Y ,iasnyun d111111u mo.gla 
za.chwyc·ć O•k.O artysty, a•te w mrocznym świetle wwo
zowych lamp była pelna n.iesarnow~tych, faintaasitycmych 
c;en.i. 

Woźnica był przy tym !Tl['l11kliwy i poisę;pny. I Oill mu
&l·:l! s.ię ·zerwać ze snu, totież moj.e WJ'l>ilki, aby ożywnć 
rozmową tę okropną podiróż spel:Z'ły na mczym. iWidząc, 
ze zbywa w.s:zy.;:tkie moje urwagi tTuOlll-Olsylabami, da.Iem za 
y;·ygra1ną 1 rówrueż za•mi.J klem. 

Po.s.u1wa.Uśmy się z trudem na1przód, a diroga dłużyła 
się n1oe.s.kończen:e. Wlre;r.,cie p()fwziąlem p00ejr:z.erue, że 
za.błądziliśmy. PowiooziaJem to wuź.n:icy. 

Odpowiedział: za kilka mi!ll!lllt będlLiemy przejeżdżali 
kolo cmE:-ntarza. 

ZaJed wie . ;vym&w1l te sł()<Wa, gcty nagle przeszył P'O
wietr-ze 1a.k1s straszlbwy kirzyk, a rac:rej lament, ja.kiego 
n·gdy. porzoo.tem me słyszaJern.. Naiwie:t tera,z, po latach, 
gdy piszę te słowa, ręka moja dirży. Była to jakby .!'lkal!'
ga kC1>na.jąc<ej istoty, jeden ro21pacziiiwy jf;l(, po którym 
na&taJa znowu cisza. 

N a'"~ koń sza,ripn.ąl się nagle i pnzyisr.:>ieszyl biegu. Nie 
mo.głem dojrzeć t\\•airzy v<ro·Źnlicy, a.Je s~Jem, że mod.li 
&•ę cicho, pros;zą.c świętycll o opiekę. 

- Co to było? - za,pytałem, g~ tylko Zldołalem m... 
pan.ow3ć na.cl .'><Obą. 

- To d<Uch zwialSltujący śmierć - brami.a.ta odipo-
w1<edź. - Pain RahjJJy nie będizie dziś potT'zebowa>ł a.n.i. = pa·na '1<111 ża.dinego :iiruneg<o leka.riza.. PairMe, świeć nad -

E J•ego d us?.ą. ;: 
E LedwiP .woźnica umilkł, .gdiy. koń za,trzyimaJ się na,gle § 

--==-~ ~;n„~t grozby, ant perswa.zie rue mogły gio skloroć, aiby _:::_:, 

- Niech pan zs:iądrzie i popirowad!zi ~ k.a~vałek - po-
V."ledziałem wrwzcie do woźtJ;icy, aile ku mojemu mru-

: mi-emu w1oźnica, mm;ia,'>11; :tnn1e P<J<S]:uchać, wydal okrzyk E = trwogi 1 wyjąka•ł: = 
~ - Tam, tam na cmen,tall."ZU! Ni€1Ch pam pa<tmy! ~ 

Od:wró::ilem glo-wę i po chwili, wytężywszy oczy ta1k, 
-=;_ ż,e aż bolaJy, d.ootrze1głem w d<ail.t .sła1be św:iaite:llklo, mi.gio- -=~-

cące niby płomień świecy. 

=
j§_ Pr·zypuszczaaem, że n.ied.a!W'!le pI'!Ze<Ż)T'C'.ie wsbrząlsnęk> --== 

nerwami woźmcy, toteż powiedziaiłem u.s:poka<jaijąco: 

§=_ - To .ia·kaś chata, co? §=-
- To gromnice wokół grobowca. ro<dlZiny O'Ralh.illy. 

=

§========:_ Niech Bó~ zmiłuje SJę n.aid jego d<Uszą. ======§====~ - N'.€·ch pain zsiądzie i polJ)<ro<Wadzi konia - ]Xl'Wie-
d<zi<i lem znowu po ch<wili. - MUiSZę do<trzeć d<e> Hea.thhiii1!. 

- Nie mogę opuścić powo•zu. Niech mi pan w.ierzy, 
me mogę . 

- N i.c mni€ to nrle o.bchodizl - od!raeki!em. - Musimy 
jechRć - cią.gną.łem daQej udając odwaigę, kt.ó.rej ;n,ie 
mhrt.lem. § Koń @t;ał drżąc re strachu, lecz pod wpływiem ła,g<od~ § 
uego gl<J<SIU woźnicy uspo.koiil: się ZWIC1dna. i po chW!ai ll"Ur-

1_ =ł) ::~~":~: w hmOO!Me Down w """'"· "'="- :.§ 
(Dalszy ciąg na str. 5) 
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W roku bieżącym 
przypada ,jeszcze jed
na ważna rocznica: -
mi.ja 1000 łat pisanych 
dzie.iów naszego naft 
rodu. 

W związku z tym 
niecodziennym jubile
.uszcm postanowiliśmy 
wydawać na naszych 
łamach cotygodniową 
„Panoramę 1000-lecia•• 

Dni chwały Działo to • 
się 

(NASZ KORESPON-
DENT WOJENNY DO
NOSI Z POLA WALKI) 

Co prawda Mies'Zko II 
nie ma tego o•rlego lo
tu, który niósl jego oj
ca do zwycięsLw, ale 
zaws:o:e jest to wielld i 
d'Zielny wojownik, wy
chowany w zn.akomllej 
szkole Bolka. Dowooy 
swej d"Lleln<>S.Ci i umie 
jęLnoś.ci wojskowych da 
j F~ Mlesrz.ko nn p.o l{ic h 

bit.ev ... ·nych, zwłaszcza 
pr-ze<!l wko cesar2owl, 
któremu już dwukrot
nie znis.GCZyl kraj o
gniem i mieczem. W 
ost.a.tnicj jego wyp:::a
wic nil.alem n1-0żność 
l.>rać udzial przyd'Zielo 
ny do oso.J:>Jstej druży
ny król.a. 

Byl wczesir.y ranek 

nie prze=uwający, ra
cząc się wodą z pobli
skiego tróderka. Wyko 
rzyS<tal to Mieszko. Ka 
:?.at nam o.toczyć polan 
kę i na dany znak :rzu 
cić si.ę n.a n.ieprzyjacie 
la. I ta.k się stalo. Be-.i 
sło'-\ra \.VP,adliśimy na ce 

za panowania 

MIESZKA li 
s;:.rskich. Po-dni=ony do 1~-----------------·----· 
p:i.cttcrn zW<i•listego chlo 
p..1. który akuQ·at przy 
pinat do pas.a miecz. 
Zdzieliłem go toporem, 
a gdy jak to drzewo 
legi n.a ziemi. ~hną
Jem jesu'2e oszc-lepem. 
Z<icha.~czał i zes·ztyw
nial ! Obejrzalem się 7a 
lnnymi. Ale już bylo 
po wszystkim. Pol<inę 
zaś·cielat gęsto trup. Po 
paru chwilach maS1Zero 
waliśmy dalej „. 

Uczeni małżonkowie 

gody w trzy s.etki chlo- ----------

Nkl mieliśmy ł!otąd jeszcze tak uczonego 
Wład-cy, jak Mle:S7.k<> Il. Ojdec Boleelaw (niech 
mu ziemia lekką bt;<lzie) ~bał '° wychowa
n~ syna. Dał też l\iłes1Jwwl wyksztal<:enie ja
kle się rza,dko SJJ'Dtyk:il w tych <:ZaS.Mlb. ·Nasz 
obecny król zna łacinę, grekę, a. więc języki 
malo na za.chodzie l'OZp.owszechnione oraz ję
z;ykl żY:wo.. ~a-!lepiej posługuje sit: on języ
k1·em nrnnueck1m. Dzięki te.i ltmle.Jętności już 
w„ wc2e&nej mlOdoścl odbywał p<l!Selstwa. do 
Niemi«. pa przeszliśmy Odrę za 

p.adając w nadbr?eżne 
lasy. S-zara mgła otula 
la d<rzewa gęstym tu
ma.nem. Szliśmy os.troż 
n.ie :za tylną straż(! 
wojsk cesausl<ich. Bylo 
cicho, tylko od czasu 
do c-z.asu chrupn,ęla na
depnięta galązka. Kolo 
południa dot-<1.rliśmy do 
małej po1a.n1~i. Cesairs
cy rO'Zlożyli się w cie
niu. Widać ich było 
jak na dłoni. Rozluź
ni\Ą."SZY rzemienie p.Rn
cerzy wypoczywali, nic 

Rycheza 
opuszcza męża 
Doi:>óki żyt ojciec„ 

Mieszko II nie z.alll.ledby 
wał swej żony. Ch'ro
l>ry 7.aws:z.e trOS't.ezyl 
się bowiem o zachowa 
nie hairmonii w najbliż 
szej rodzinie albo cho 
ciaż pozorów l:stnienia 
takowej. Ale 2.<1ledwie 
Bo•ko zamknął na wie 
lc1. swe oc:zy, Mieszko 
zmienll s1osunek do Ry 
ch<'.:zy. Znalazł sobie na 
lożnicę, która wywiera 
silny wplyw na króla, 
tak że · „per od1u.m et 
instiga.tionem cuiusd.am 
su.ae pellic:ls" 1 na5<tępu
je divortin.im„ rozstaJ1ie 
się malżc·nków z czym 
w związku jest wyjazd 
Rychezy d·O Niemiec. j 

Wzruszony opowieścią 
Rychezy Konrad II po 
zwolil jej używać do
Ży-\V-Otnio „guoad vive
ret" tytulu królewskie
go. 

''*'* 

Najmłodszą 

córkę Mieszka 
nazwano 
i1nienie1n 
Gertruda 

;,Mówił Pan, w bólu 
r<Xlzić bęc!Jz:i.es:<" I 

Jak P'f'ZY żadnym d'Zie 
cku Tua<ei<>ri:>iała stlę Ry 
che-za wydając na swi.at 
najmł<ldszego po.tomka 
Mies'Zka JI. Jej kr.zyki 
sl:ychać było na pól 
wia.rsty od <iwor:zys:z
cza. I w końcu góra 
u<ro<lzila mysz. Najmlod 
siza c&rka kTóle"l<-ska 
jest podlej konstrukcji 
- C".ierwona na gębie 
i pomar:;zczOll'l>a nic:zem 
stairus:zka. 

Miesrz:ko n•awet ?!!ie 
51>0jrzal na d2l.<'><!lm -
mi.al akurat :posiedze
nie rady więc povrze
sta t na przelo-tn ym po
catun.ku zlożonyni na 
czole żony. Rycheza 7.a 
to zw-0lat.a zaraz ws-zy
stkie swe dworki aby 
s.ię na;radzić j.akie imię 
na•dać n.ajmlodsz.ej SIWej 
late.rośli. Wydawało się, 
że klrólowa wybier-ze 
j e<lno z sześciu irni 0"1 
swych sióstr: A<iel.aidy, 
Teophany, Heilewig!, 
Ma1ylody, Idy lub Zo-

Czy można się więe dziwić, że tak wyksztal
"lln:V ml<1dzienie<: szukał gcdne.i skibie żony? 
Z~talazl ją wreszcie 23-letni Jliioozko na nle
mlecl<im dworze. Rycheza, bo tak się Z"Wie wy

branka, posiada niep&dlą urodę, a P<l'Z& tym 
odzna.cza się niep-oślerlnim rozumem. Zna ję
zyk niemieeki, walmiski i łacinę. Tą ostatnią 
włada. biegle w mo"\\;e l pismle, Oboje -
Mieszk<> i. Rycheza - bardzo lub-Ować l!Olę mu
szą w ks1ązka<:b sk<>ro Matylda szwabska ofia
rowała im egremplarz Oroo Romam.UJ (na zdję
ciu), 

~~ no~ił:ym~:Ć Jrif~ lllllllłlllllllłll!llllllłllllllłlllllllllllliłllllllłlllłlllllllllllllllllllllllllllD 
pa<tro nki. klasztoru w 
Nivelles św. Gertrudy. z "6..ron1•k1• sądowe • Nie wszyscy za.pewne H / 
wiedzą, że św. Gertru- ' 
da zaliczała się do ro- SmoJ.rur:z Sobek przy- Wa•n.iU mięsa w dzień 
du Karola Wielkiego. I lap.a<ny 'Z<J5tał na spoży p.ostu. Postawiony przed 

!fi IE *F* ·='mm 
Z bólem zawiadamiamy. że 10 maja 

1034 r. nasz pan i władca 

sąd królewski wy,pa'!'l 
się swego czynu, a•le o
p·ra.·wca ry<chlo rozwią
zał mu język. Jak się 
o.kazało smod>m!: U'ŻaJI'l 
e«ly udlz:iec sarny ni
czym nawet nie zapij.a. 
i.ac. Za ten bezW.mY 
czyn S<>bek skatza'!ly zo 
stal n.a wybicie zębów. 
WyI'Clk wykonano oneg 
<Ulj o zmiet"2lehu. 

Mieszko 11 syn Bolesra • padł pod ciosami SlJis1towca czy buntownika 
Cze!łć' .leqo paa1ięci 

I W' Aj H 

i --· 

Dobrze mu tak! Niech 
nie obraża Boga r=
pus.tnym obża=twem.„ 
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AGATł CHRISTIE (64) 

Przełotył: 
TADEUSZ .TAN DEHNEL 

- Tak mi się zdawało . .. Dlaczego, made
moiselle? 

- Ponieważ to znaczy, że pan nie jest 
przekonany... przekonany o winie Dawida 
Huntera. 

- Chciałaby pani, żeby on był niewinny? 
Lekki rumieniec zabarwił opaloną twarz 

dziewczyny, 
- Natura1nle. Bolałoby mnie, gdyby czło

~,;ek został powieszony za to, czego nie zro
bił. 

- Naturalnie„. To zrozumiałe. 
- Poli,.cja jest do niego uprzedzona, bo nic 

sobie z niej nie robi. T:;:~y jak on lubią 
zrażać sobie ludzi. To niedobrze. 

- Policja nie jest do niego uprzedzona, 
jak się pan! wydaje, panno Marchmont. Ła
wa przysiegłych dała wyraz uprzedzeniom. Nie 
wzięła Pod uwajlę wskazówek sędziego śled
czego. Po werdykcie policja nie miała wy
boru. Musiała aresztować Dawida Hunter'a. 
Ale mogę powiedzieć w zaufaniu, że Spence 
nre jest wcale zadowolony z wyników 
śledztwa. 

- Czy wypuści Dawida? - zapytała żywo 
Lynn. 

Poirot wzruszył ramionami. 
- Kto, pańskim zdaniem, popełnił zbrodnię? 

._ podjęła. 

- W hotelu „Pod Jeleniem" była tamtej 
n.ocy kobieta - odrzekł z wolna Poirot. 

- Nic nie rozumiem! - wybuchnęła dziew 
czyna. - Wszystko wydawało sie proste, 
póki sądzillśmy, że to był Underhay. Dla
czego major Porter powiedział nieprawdę? 
Dlaczego się zastrzelił? Wróciliśmy do 
punktu wyjśc,ia. 

- Jest pain.i trzecią Ol'llCibą, któr:a użyh t.e
go z\W'O'tu. 

- NaipralWtlę? Co pan tu właściwie robi, 
pal!llie Po!r<ot? 
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- Ro.zmaiW:iam rz: luJdźmi, me wti.ęoej. Po 
prostu r=maiwi..am z ludźmi. 

- A1e nie wypytuje paill o mocde:rsitwo? 
- Nie. Ra·c"hej... Jak by się tu wyrazić?„. 

Kolekcjorn'l.llję plotlrt. 
- Czy to przydaitme? 
- Niekiedy. Zdziwiłaby się pani, gd\Ybym 

poiwiede.ial, iJe wiem o cod:zi€11J11Jym ży<cm 
<Warm'5lley Va.ile w ciągu paJrU mbn.i>OIIlych ty
godirui. Wiem, kto gdzie spa.ceru.je, kogo &po
tyka, a nawet czarem o czy<rn z nim mówi. 
Wiem na pnykl:ad, że Arden szedł do Wa·rm
.s.Jey Vale ścieżką dJa pi€1S1Zych. Wiem, że mi
nął Fu.rrowbaink i py1Ja1 o dQ·ogę pa1na Row
ley'a Cloada. Wiem, :że nió&.1: plecaik, a.le nile 
mia•l i<nn-ego bagażu. Ale nie na tym kornaec. 
Nie 111krylo się prz.ede mną, że Ro.s.aJe.en Cloa<d 
spędrua przoozlo godizi<nę na farmie Ro<wil€y'a 
Cloada i byiła baird.ro wesola., malio podobna 
do siebie. 

- Ta:k - prizyzmala Ly<nlll. - RoWJJey mó
wiil mi o tym. Wyira:ził się, że Roisaleen m.taJa 
wobne po<polUJdinie. 

- Aha„. Mówil paini„. ~ Poirot uirwa?, a.by 
podjąć po chw:Hi. - Talk ... wiem niejedno 
pa,nrno Mall'Chmornt. Na pl'zy.klad .sił)'lSrzaJem 
sporo o kl0ipota.ch maiteiria<l..nyich pani i paina. 
maitk~. 

- To żad"1a taje11.11nka., pam.ie PoiTot. iWs;z;y
scy próbową,liśmv wy<CilSlkać pien.iądze z Ro
sa.lee.n. Czy to m,a pam. n.a myś1i? 

- Taik się ni<e wyiraziłem. 

- Ale to prawda. P€1Willo pain sł)'lSlzał 1·ów-
;nież polo~ki o rnn.i€, Ro<W1€y'u i Daiwi<d'ZJie? 

- Pr.zecież paini wyichoid12"Ji. za Roiwley'a 
Cloada? 

- ·Za Rowley'a Cloada? Ba! Chciałaibym 
to wiedzieć! Próbowałam zdobyć się na d<e
cy>zję, tamtego wrt-0rku, kiedy Dawid w)obiegl 
z za·gajni.ka. W gł<lM'ie miałam wielki zmak 
zaipyi!.ainria. Iść naiprzód, czy się cofrn1ć? Na
wet poc·iąg jad<J,>Cy d<J•lirną mfał ja.k g<ly>by po
dob:ie wątpliwości. Dym rysował na. lltiebie 
znak zaq:iyf.ania. 

Poiirot zrnibit zdiziJWi<Olllą miinę, którą LyJlln 
zrozumiała niewlaśctwie. 

- Nie pojmuje pa.in., pa!llńe Pokoi!:, .iaikie to 
wszyst.k>0 truidine! - zaowotcllia. - Nie chiod!zi 
o DaJWida. a<Je o ITIJruii?. Ja się zmieni~am! By-' 
ł<am w świ•ocie trzy„. cztery lata. Tera1z Wl!"Ó
cil11m, Z'Uipel:nie ilTIJTJ.a n!i.ż da'Wi!'liei. To poiw
mechny drRma:t. Ludzie wraca.ją do kraju ()(]
mieruie<rui. Muszą przy<st.oo.oW)"Wlać się n.a no
wo. Niieipodobna. urniJrnąć praemi•a<ny w da1le
kiich kira.jaoh w ró:żm~h wairuiillka<eh życda. 

- Myli .się pallli - rziekł Poill'oit. - Dramat 
ży<ciO'Wy polega na. tym, że ludzie się n.ie 
zmi-enia•ją. 

Spojrza•la nań ze zidzi,wJeniem i zaiprz,ec.zyla 
.<le:.5€1.rn głowy. 

- Ależ taik, talk! - U!Pieroł się maiły Bel.J;(. 
- Przede wszystk:im, dl1aczego paJ!lJi. wyjecthała 
z kraju? 

- Ja? Wstąpiłam oo Mal!'ylnall'llti Króle<W
.s:k1ej. Wyjechałam słwż.bO'W'O. 

- Rorzrumiem. Ale d[aic·z.<e€0 ws.tą/piła paind. 
do Mal!'Yllairkli. :Kirólew.s.k:iej? BY'l:a. paind zarę
czooa. Kochała palili na.rzeczonego. Mo,gla pa
ni przyjąć pracę na. fairmie, tuitaj, w Warm
sley VaJe. 

- Zaipewne mogtam, aJe nde chcd<8Jlam. 
- Wloilał.a pani się Wy>rWać, poj€chać za 

grani<eę, poznać ill'lne życiJe. Być m0<2le, chcfala 
pallli uciec od Rowley'a Cloada„. Te:rarz: jest 
pairli nia"lPOkojna. i chce U<ciek.ać zm0oW1U. O nie, 
ma·demoiselle, ludzie .snę tL1e zrnrtema.ją! 

- Kiedy by<łam na Wsichodrz.ie, ~IS<kin.ilam 
Za. diomem - broniła &ię diz.ie'WCZ)'lila.. 

- Oczywiście. Pra1gnęla pa1t1d być tam, gdlZie 
w dain.yun czas.ie nie by~a. Twioc:zy-l:a pairui piękiny 
obrarz Lynn Mal!'chmO'Ilt wracającej do kirajru. 
Al€ to był obrarz. fałs.zy'Wy, bo pr:oods:ta1WJał 
Lynn Mairich:m<>nt niepraiw>dlZiiwą. a<l..e taką, 
j.a•ką pa1ni wym.a.rzyJia: ooobę, któ!!'ą palllli prag
nęłaby zoota.ć. 

- •Wi.ęc zd.arn~em paina, parne Polir<e>t, n.igtly 
i ni<gdzie nie będą zadorwoil.olil.a? - za,py>tala 
z goryczą. 

- Tego nje '.!JOIWiedziail:em. Twierdzę tylko„ 
że wyjeżdżając z Anglli. był:a pa.llli n~eziado
wolorn.a za sWC>kh za.ręczyin, a te<raiz., P<> po
wrocie, jest z nich paru nadaJ niezadowio
lona. 

Ly<n1t1 zel'Wlala. liść i :zacrzęla. go żuć bez
wiednie. 

- Jes.t pa1t1 smaita.ńsko dQ,br,ze podin:fol!"IIlOwa
n7 L - szepnęła. 

(. - W:J:"ffiaga te.go mój zaiwód - od'!'Zekl 
skromn_1e. - I jes.zcze .iedna pra<Wtla, któ.reJ 
pa,m n1e u.świadJOmi•ła ,50bie. 

- Myśl i pan o Da.widzie? - rzucila =-
sUm. Sądzi pa<n, :ż.ie jestem w nim zak-0-
cha1t1a? · 

- Tę kwestię willl'n<a pa111>i rol2lS!brzygnąć &a
rna - odl!7Rkl dy.s.kTetn.Le Poi.rot. 

- Nie mogę jej roz<.trzy.gn.ąć! - wybUJchnę
la Lyrri.n. - Jedno w nim mn~e odstręcza, jed
no poci.a.ga ... Ni.e wiem! -- um1i,Jkla na mo
ment, a.by :pod<jąć żywo. - Wczoraj roe:ma
w1.a?am z jego d<owódcą, ]')rygadierem. P<rzy
Je<:~ał tu.ta.j na wiadornol'ić o a;re.o,zto·wan.iu. 
M)"Sla<t, żoe zdo·~a mu pomóc. Opo<Wtiaidał o je
go ntebywa1łei od•wadze. MóV.rił, ż,e nie miał 
chy~a pod swoim dorwództ.wem waleczniejsze
go zołnieriza. Szcze.17.e go chwalił, ale mimo 
wszy\Sltko, odinooilam wraiżenrie, że nle je.st pe
wien, a<baolu<tlllię pewien, że oo nie poipelnił I 
moro€1!"sstwa. 

- Parni też n'ie je.st a1b.SI01urtmi.e p<e'Wlna? 
za@yital Po<iT'O't. 

UJalszy ciąg Dastąpi) 
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u.m'lf!Jłowa. 
Poziomo: 1. Miejsce wzlo-

tów i .siad<a1I1ia. 5. .Po,zio.s.i;afość 
po _wybrall1iu. 6. Symbol mą
dro6ci. 8. Odciinek nogi pta
ka, l!l. Jest w bramoe. 14. Ku
pił 1S100bie oś. 15. Postać z 
„Quo vadis". 16. Port b.aJ:ty
ekii. 18. Fragmen;t qpery, 19. 
A!;ryb1;Jif:. kelnexia.. 20. Mogą być 
człlero<J a~eczne. 21. Ryba moc
ska o d\JJŻym zna=enm g<ispo
d.a.razym. 24. N.aryleps'lla obro
na .. 26. Sto.lica afryika&ka. 27. 
Bogm.n grecka, której po.świę
ron.a była lal!l'ia, 28. Kociak n.a 
k.oinm. 

Pionowo: 1. PlYl!lie po wy
bUtchiu. _2. Ciężkie zawinriąotko. 
3. Część lekki.ego. 4. Wiyisizcze
gólnien<ie cech cha;raikterystycz 
nych j<aJkiego.ś P!'7.€d!mi.oltu. 6. 
Lti;ba• 7. Duża ly.iika, 9. G.rv
~· . pr"ZJeS:y1p1a•jący zimę. io. 
.uuiłnrlerz - powstain.;ec. 11. 
Krasn.o.l.m:leik. 12. Po W)'lr'l•Ja<!!Jlu 
zęba. 13. Wydrz;w,inia zegar 
lub ta.bai~i<eJt'lka. 17. Na['(l(jo
wość. 22. Znaina miejsicolW'<J~ć 
nad Morizem Bał:tyickim. 23. 
Myś1iJWy beocki, przennesilOllJy 
wnuz z p.siegn S)'ll':iutSIZelTl'J. mię·
d;z.y gw:i<a;zc:ly. 25. SłYtTI'OO. GaJi-
leJJSik;a. 26. Naipój, 
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§ZWIASTUN§ 
:---=~ Ś M I E R C 11 =r=· 

(Dolwńozenie ze str. 4) . 
= Teraz woźnicy roz;wią.zal się języik. Opowń<!dal mro.zące = 
-=-= krew w żyłach przygody SW)"ch kJreWJnyich i. zna·Jomych, =-5 póki nje dotaii-Jiśmy do dWQI"U. ZwolnHern wozmcę, a sam 
- ]'.}Ol9f;ainowtlłem spędiz.ić resztę nocy - po w11Zyic1e u pana -
:ii RaMJlv - w wiejskim hoteLlk.u. E 
§ Rzuciłem spoj.rrzenJe na drwór. Wstępu.ją<: po schodach § § nie rnogl.em oprzeć się myśli, re me tak wygląda dQIITl, ~ 
- gdziie leży kt.00 śmiert,eln.ie ch-O<rY. W oknie pokoju paina -
5 Rahilly dQ\St..rzegł-em przyćmione świa.tlo, aJe wiedziałem_, :; 
5 :7.e u niego za1w.sze się pa.U 11l0Cl1a lampka, Haill był też § 
-_-== ___ :=: c.świetlony, a.le i to niaileżaiło do :z:wyczajów dornorwych. =_§_---=_-Zaipuka·łem doe.1 iikatnJe do dlnw:i 1 czekałem, lecz mkt 

nie otwierat Wreszcie stradłem cie:ripli1WOść i :z>ac.ząJem 
dobijać się do dir.zw1. Po chwiiLi UISilyazaitem odiglios czyichś 

: kr<t{ÓW. = 
~=== Od<.\ll\1męto za1.9111WY, u1jrz.a!bem czyją~ siiwą gloW!ę i usly-: =:~ 

sZ<Jlem glQIS: Kto tam? 
Po gl:OIS.ie poWB..lern lokaja pama RaihiHy. 

:; - To ja, dokrtor - odirnekłern niiecienpli"Mie. ~ W€!ZIW0- :: 
- no mnie d°o waszego pana dziś w nocy... Joest podQb.n,o = 
E ba.rdzo chory i... 5 
~ - Pa.n.ie doik;t.orze, mój pan czuł się wiearorem lepiej §_= 

niż k iedykolwi>ek, a~e pl"OISIZę wejść. 
Zly, z2wr-óci1em, .sądząc że padłem O<firu:ą gbuipiego 

ża,rtu. Aloe któż mógł oobiie pozwolić na taik:i wyihr:yik -
nie mo1glem się domyślić. Prizysięgalern s°'bie,. ~ wyiko
pię spod ziemi nJezruoroego filUJta i zemszczę mę za ten 
ghi10 1 żal!"t. 
· przy•szec'l'l:em do hotelu, za<µrowaidizono mmde do pokoju, 
prz~'nies-iono sz.klainkę gO!l"ącegic> ]XllnCZiU i w krótkrim 
cz~.o,:e zaiSITląlem. 

Nie wiem, ja1k dlu.go spaJem, gidy na,glie oclmąlem się 
z n ;emiłym u.czudem, jzf.c,iego dozna1jemy, gdy jaiki.ś IJJie= soodziewa1n.y ha.las wyirwie nas ze snu. Leżałem, n.asl:u- = 

=
§ chu1ąc. W peV\'l'1ej chrwiJi usły.gzafom kirodci na k.orytaa:-zu -_5 

· lek kie pukanie do dM;Wi. ZaipOITllllJJia"Vll'So'cy" o tym. re 
6 Przed oójściem ·ao łóżka zacygtowaJem clirzwi, wyk:rzyikiną- 5 
5 łem: Pro15;zę. § 

-~- Klam:;:a poruszyfa się i kl.OO ~. Usiadlłem na l6Zlru §= 
l zaJ!)a.tilem świecę. Roolejrza<W\SIZ:y mę dokoła, stwierdzi-

$ lem ze zci=ienriem., re clccZJW'i są =yiglowairue. jak po- = 
5 przed'!lio. 5 
5 Po u.plyrwie kwad<rnl!lsa IJJiesalID()IW;jrt;e zjaiwisko powit.ó- = 
5 rzylo .~ię zn~u. Bylem te:ra<Z pl:'Zekooony, że to nie § 
5--------== ima.gi,nalC)a·. ObLal mnde zimmy. pot. Pootainowiiłern zaipaJ.ić = __ ------== świec>ę 1 nie gasić jej już. · Zaipamowia.tem nad nerwami 

i uhnieściJem śwliiecę w miedrni.c\Y, kltórą po.sitaiwi~em na 
stol:t<:u nO<C'll.ym. 

~- . ~?em, obser"WUJjąc płomień. Już nie myślałem o ~ ~-
mu: Nagle pomiędzy mną a świecą poja'Wllrł się jaikriś 

=-== cbii~;1e·. ~u. l'Il:oj~ulb.~ni€lpormer;n~;: zdziwien~lll., na. nagj,ej §: 
""' J SC1ain.1e vu i„ się cien ""'"iety o1Ju~on.ej w luźną 

5 suk.nie, z r<J<ZP'UlS1l!cwnyml wlooami, chocfaąoej tam i na 5 
- powirót koiło crzyjegoś łoża. Po młamywamd;u rą.k i ru- -! chach ramion, pazn.alem, że mój n.iesamo.wJity gooć ~st __ 5 „ w st:ra.szliiwej roe;paicrzy. 
=-~ Zda.je się, że zerndła!łem. G<ly otworzyłem oczy, slaiby _:_s 

brzask z;'ffilOlWego dloJia praedlzierail: sLt: do pokoju przez 
5 S'Z:pairy w Otkiennica1ch, C?.yjaś ręk.a - caJ:k.iein ludlzka S 
S ręka - pukała do dr"Z'Wli i czyjś glisJis W!Otlia~: :; 
ii - Niech ;>an W1Sta1nie, n.a ITI11fość bo.siką, i DaECh pan a 
i5 idzie do d'W'CJ<l'1U! Pal!l Raih illy n.ie żyje! = 

=;_~ iWszelkie zj~ ciemno.ścii, które niaiwl€dlz!fy mruie -~: 
piernchnoflłY przed po1rnu1rą rzoozywi'9bością. Za chiwi~ę si.ie-'. a d~en;t w dJWQl!"'skirrn PQWWJ!e który przy.silain.o po mnrle, 5 

- l ~1~em w blaicl.ym świetle .zillfiocwego poira.rica. ku do- -

§=-== tnOCW11. :żaiłoby. 5 __ -== ~idrrocoo mnde od raLru do pokoju zm.aa:-liego. Po-= k63 byil JćllSl!lo oświetlony. Byfu tam córlka Raihii- = e ly'ego, otrui!O!la w dllugi S'Zlafrok: Q; rozipuszcwn.yrrni wlooarrn.i = 
_ -:- Wesził,am do pokoju i zn.aJ.a<Zła!m go ~ -
i5 i z~o - Jtk:ala.. Załamując ręce zaczęła chodizić tam ;: 
5 i n~ l<ioża zmaclego. Pnyglądalem Blę jej § 
-_§ ze • . . · W pewnej chiw:iili sk;.erawad:ern wzrok _g 
_ ~~ sc1aau': i ~Y 210ibaczyq-em tam po<wtóraeruie mo- = 
E Je:J IliOtCll'lEIJ Wll12:J·l - płaczącą kobietę cz; :zała:manymi rę- = e kami i roa;pu~ ~mi ii 
E Z ~o praefoźyła ZOFIA KRAJEWSKA 5 
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Dar DOKP 
dla piotrkowskiego 
s'zpitala 

Za 2 tygodnie - Targi Wiosenne Polska delegacja 
na Targi Lipsk~e 

Miejski Szpital Chirurgicz
ny w Piotrkowie był wczo
raj widownią miłej uroczys
tości. W obecności przedsta
wicieli władz miejscowych, 
dyrektor DOKP w Wa.rsza
wie - R. Rakowski, przeka
zał szpitalowi cennv upomi
nek - telewizor „Rekord". 

Interesujące propozycje WARSZAWA (PAP). - W 
sobotę udała się do NRD -
na otwarcie Wiosennych Tar 
gów Lipskich - oficjalna rzą. 

dowa delegacja polska. De
legacji przewodniczy wice
prezes Rady Ministrów Euge

niusz Szyr. 

przemysłu odzieżowego 

Dar ten, dyrekcja Okrągu 
PKP przekazała szpitalowi w 
dowód uznania. za niezwykłą 
ofiarność i społeczną postawę 
ca.lego perstmelu szpitala chi
rurgicznego w okresie akcji 
ratowniczej i rekonwalescen
cji ofiar katastrofy kolejowej 
pod Moszczeni.cą. 

(m. kr.) 

WARSZAW A (PAP). - Za 
dwa tygodnie, 17 bm., otwar 
te zostaną w Poznaniu Targi 
Krajowe „Wiosna 63". 

Operacja.„ w lustrze 
SOFIA. Mies:zka.jący w 

Aus trii w mieście B<ruck, le
kairz - Bulgair Wasil Penkow, 
poczuł nagle silne bóle w zwią
zku z. występuji,cą przepuil<oHl!lą. 
Stwierdlz1'W'S'ZY konieczność na
tychmiastowej operacji prze:p<rO
wadzil ją sam na soble, obser
wując operowane miejsce p.r.zy 
pomocy lustra. 

z· obrad komisji se i mowy eh 

Przedłużenie obowiązku wojskowego 
w ni:ektórych ,jednostkach 
Służba w reJonie zamieszkania 

WARSZAWA (PAP). - Pod 
przewoonictwem pos. Kaizlllnie
=a Banacha (ZSL) obraóowala. 
w sob>otę Sejmowa Kom!isja 
Ob0011y Narodowej. Posłowie 
XCY.Z.p.a1trzy1i :rządowy projekt u
sta.wy z.mieruiadąoei ustawę o 
powszec!mynn obowiązku woj
skowym. w posiedzeruu udlziat 
wziął s-zet szta,lYu generailmego, 
w:ioenniruster obrony naire><k>wej 
gen. broni J'erzy BO<rd!zilowSlki. 

Projekt U&ta wy zreferował 
P<lS. Edwaro Ru1SrZ.k.owski 
(PZJ?R'). 

Projekt n()IWej ustaiwy wpro
wadza szereg zmian w P'fZe.pi
sach o :r>owsrzechm.yim obO'Wiącz
ku wojSikO'Wyun. I taik: m. in. 
projekt obniża wiek poboro
wyeh z 20 n.a I9 lat. Wpaxywa
d:z.a irównooześm.ie p1'Zedlużenie 

,,New York Posi" 
zaczyna wychodzić 

NOWY .JORK. 
od poniedziailku.,· 
uk.arzywać - Po 
od 12 tygod!nd -
nJlk nowojoaski 
Post". 

- Począwszy 
2aC2Jnie się 

raz pierwszy 
wielki drz:.len
,.New York 

Wła$c:lciele garzety, doprowa
d?.enl n.a silm'aj banikiructwa 
:r>rzedłużadącym s.'i.ę strajik:iem i 
równocześnie rz.a,gro.żeni po
chłonięciem przez; „New York 
Herat!d T:ribullJ.e",· roecydiowali 
wystąjplć ze st<>Wa:rzys.zenia wy
dawców dzien.n.iik:ów i pOOjąć 
dziaJa'lność wyd.awniazą. 

Nowy J'oo:k naidaI po:z05taje 
bez gatret;, 

Francuska 
bomba wodorowa 

czasu trwania zasadnioC?.ej służ· 
by wojskowej w jednostkach ra
kietowych i radiotechnicznych 
orarz. mnych jed111Jostkach n.a o
klreślol!lych przez :mi:n.istra obro
ny nairodowej sitanowdskach me
challlików 10<1lnilCZych z 2ł do ~6 
miesięcy. 

Ponadto prOjek;t Wprowl!ldrz.a 
nową formę odbywania zasad
niczej służby wojskowej w tzw. 
sv&temie obriony terytorialnej. 
Służba ta będzie odbywa.na 
prr,ez okres trzech lat poprzez 
jednodniowe zajęcia szk.01-:1uo
""' w rejonie miejsc.a za.fillesz
kani.a, u-dni-ową slużl>I: na o
bozie wojskowym oraz w uza
l!ladnionych z uwagi na interes 
pa1istwa przypadkach (D!P. klęsk 
żywl.ołowych). Ląc:z:ny czas 11rwa 
nia tegio :rodrzaju służby nie 
będzie przekraczat 60 dni w 
["Q!kll. 

w dyskusji pootO'Wle stwler
<ltzili, że projekt ustawy prz.e
widluje podljęcie zespolU śroo
ków, któTe poizwolą na da•ls:ze 
pod/rbOSzenle kwalli'.iikacji :toł.nie
=Y a tym samY'm n.a wz:m0oe
nie:Ue obronności kraju. Komi
sja P=Y"jęt;>. rządowy p;rojekt 
ustawy. 

Dnia 28. n. 1963 r. zmarła. 
po długich i ciężkich cier
pieniach prz_e:iywSl:y lat 64 

S. t P. 

Helena Skibniewska 
Wyprowadzenie zwłok z 

kaplicy cmentarza rzym. -
kat. na Dołach odbędzie się 
dnia 4. m. br. o godz. 15.30, 
o czym powiadamiają po
zostali w głębokim żalu 

MĄŻ, CORKI, ZIĘC 
i WNUKI. 

Szczególnie interesująco za
powiadają się propozycje klu 
czowego przemysłu odz~eżo
wego, który ma być repre
zentowany na targach prz':z 
44 duże zakłady produkcyJ
ne. Kolekcja odzieży zawi_er.~ 
1360 modeli o modnej lm11 
kroju, wykonanych z od~o-
wiednio dobranych tkanm. 
Nowością tej kolekcji są 
ubiory z tworzyw imitują
cych futro i skórę, a więc 
bardzo poszukiwane. 
Wartość targowej oferty za

kładów odzieżowych, kluczo.. 
wego. przemysłu lekkiego w:i: 
nosi ·ponad 3,5 mld. zł. JeJ 
uzupełnien•ie stanowią wyro: 
by galanteryjne wartośet 
8 mln. zł. 

Warto przypomnieć, że 
zgodnie z wprawadz.onym.i 
obecnie zaostrzeniami regula 
minu na targach znajdą się 
tylko' te wzory. które wejdą 
do produkcj~ na !3-ru~e . pó_ł
rocze br. Tak w•ęc ies1em' 
sklepy powinny dysponowac I 
wszystkimi nowości.ami .ta~
gowym.i i to w duzych ilos
ciach. 

.._,,_,,,,,,, 

Epilog sprawy 
t "<66 nAnsoas egu1 

NOWY JORK (PAP). ....; 
·Brazylia .zwróciła rządowi 
wenez.uelskiemu statek ,,.A.n
soastegui" zajęty niedawno 
przez partyzantów wen~el
skich, którzy przepłynęli nun 
do Brazylii. 

Partyzanci, którzy dokOlla
li tego śmiałego wyczynu. 
pozostali w Brazylii. Zał.oga 
statku powróciła do ojczyzny. 
gdzie spotkało ją pr7yjęcie, 
jakiego się zapewne roe spo.. 
dziewała. Władze wenezuel„ 
skie aresztowały mianowicie 
10 członków załogi, a pozo.; 
stałym .zabroniły kontak~ 
wać się z ludnością. 

Eksperyment gosp.odarczy w A-3 
Fundusz płac uzałeżniony 

wyłącznie od wielkości produkcji 
WARSZAWA (PAP), - Mini

ster pt"7.emysłu cięźkiego - inż. 
Zygmunt Ostrowski wręczył w 
sobOtę przedstawicielom kierow
nictwa wa.rs=wskiej Fabryki l 
Przyrządów PomiarOWYCh im. 
.Jana Krasickiego (A-3) doku
menty u~awniające to p1:zed
siębi<>rstwo do rozpoczęcia pra• 
cy w oparciu o zasady. eks~
rynientalnego prowadzenia dzia
łalności g<1Spoda.rczej. 

Przypomnijmy kilka na~ól
niejszych zasad eksperymentu 
„A-3". Autorzy projektu posta• 
will S()bie za c:e1 stwor.oo.nie ta
kiego systemu, który zaintere-

W dniu 1 marca 
zma.rł, przeżywszy 
nasz drogi mąż, 
i dziadek 

S. t P. 

1963 r. 
70 lat, 

&jciec 

Franciszek Lange 
Wyprowadzenie zwłok na

stą.pi z ka.plicy cmenta.rza. 
rzymsko - katolickiego św. 
Francis"Jlka. przy ul. Rsgow
skiej w niedzielę, dma. 3 
maroa 1963 r. o godz. 16.30, 
o C'Lym zawia.da.mia.ją po
grążeni w smutku 

ŻON A, CORKI, ZIĘ{J, 
WNUCZKI, SIOSTRY 

sowałby calą zalogę problemem 
renrownoścl przedsiębiorstwa. 
w związku z tym efekty PIOO"' 
dukcyjne cicenia,ne ~ nie 
wedhlg wó.eikości globalneJ pro
dukcji, ale na podstawie ko
sztów bezpośredniej robOC!zny. 
Fundusz plae :ma być uzależnio
ny wyłącznie od wielkości pro
dukcji. 

Z& każdy procent przekr<oc'lle
nia planowanego wskaźnika 
rentowności w odp.owiedniej pro 
porcji zwięks:rony 7Al<Stanie od
setek funduszu plae na konto 
funduszu zakładowego. Tak 
więc nowe zasady pracy mają 
zastąpić administracyjne naka
zy czy ustalone odgórnie ~ 
niki bOdżcami ek.onomicznyu:u. 

DyrektoroJIV'i Stacji Krwio
dawstwa w Łodzi dr med. 
Tadeusrowi PNIEWSKIEMU 
z powodu śmierci 

OJCA 
wyra.zy głębokiego WS}lół
ezueia składa.ją 

PRACOWNICY 
STACJI 

KRWIODAWSTWA. 

PARYŻ. - Ągencja UPI po
daje, że w przysrz.lym xoku 
l'I"anc;ja, być moit'.e, doik<JIIla eks
p1<'.l!Zji p!erwsrzej własnej bom
by wOOC><rowej o n.i.ed·u:i:ej sile. 

i RODZINA. I 'Tmai------ ___________ __.. -------~ 
WA2NE TELEFONY ft. 11 ;,Porwano D&rot- od lat I2 g. w„ 12.30,, ~~1 'rl T~'ElJV' MEWA (RzgOW'Sika nr 94) Lagiewnłcka 34-36-p!l"(Zyjld<>roslych i_ dzieci w ga-kę". ł. 3. nieczynny „Gangsterzy 1 filantro- ~ • / g. 11; 12 ,,Dzieje bez- muje choire gineklo.lo.g,cz bmecw zabiegowym 1 w 

Ogtaw,enia -.rym!a. TEATR-LABORATORIUM pi" pr. pol. doo:w. od r7, li • i domnej piłeczki", „U- nie z Dz. Bału<ty-VJ'Sl'Zy- domu choo:e~o w godzi-
rowe 311-SO „13 RZĘD0W'1 (Piotr- lat 14 g. 15; I7.30, 20 'I • 1/,„11 • U il <:7.eń diabła" pr. USA, stkie poo:adn:!e, z Dz. Wi- n.a.eh od. 7 :cio 19. . 

Informacje 0 
wsze!.- kowsika 262; Pałacyk 4. 3. - jaik wyżej dcrzw. od lat 12. g. I6, d-zew - Poo:adl!l:la ,,K" Sródtn1eście -_ul. Piotc' 

kich usl:Ugach 03 ZMS) g. 16.3-0 pu:zedst. I8, 20. 4. 3. - jak wy- Przychodni Rejonowej nr 1.."0wska 102, tei.. 27I-80. 
Pogot. Ratunkowe 09 zamknięte, g. 2.0 „Akro P~~ONIA ba~~~ „Stokrotka" prod. :tr. REKORD (R:zgowska !li!" 2) zej (bez poiralllku) 10. 2:bocize 18a (Stoki). Baluty - ul .• Snycer--
Pogot. Milicyjne 07 polis". 4. 3. niecrzynny prod. ·~SA · dorz:w od d<l0w. od lQ.t 18 g. 16, „ZlOOziej z Ba.gdadu", POLESIE (Forna·lskiej 37) Szpital im. dr J'ordana, "'~··J-3, tel. 538119.

5 
ital 

Nocna pomoc leka.r- STS ..,PSTRĄG" (Wóbczań 1 16 O,. 12 3-0~ 15 18. 2'0. 4. 3. nieczynny pTOd. anig. dozw. od g I 3 3-0 Bajki", ,,Nie ul. Przyrodnicza 7-9 - ·1 zew - ~ • Z:P -
ska m. Lodzi 44«-ł4 ska 47) g. 2iO „Sokrates I~t3Q, '}f;)g, I · ' ' DWORCOWE (Dw. Kaui- 1a:t I2 g. 9.3Q, 11.30, zwykła· p'.;,goń" prod. prz~".im'.'1Je chore ~neko- n~J· tel. 271-03. Lec:zni ~~~~~&majska ~o 08 tańczący", 4. 3. Jllieczyl!l- 4 3. _ jaik: wyżej ski) „Księżniczka i nie „Wojna i pokój" prod, xadrz. dozw. od lat l2, l<>1?1czme z Dz. Sro<lrnle- . rna 

1 
ul. -

,... 292-22 ny wisLA (Tuwlrna nil' l) dźwiedź" prod. cz. g. IO, USA dO<Zw. od lat 12. g, g. 15, „w obrionie mo ś<;:ie -„ ·wszysitkle porad-= 6, te. 427-70. 
Kom. Ruchu Dro- Człowiek który stc.hó 11 .Hl, 12.211, 13.30, 14.40, 14„ Hl. 4. 3, „Złod:7..ieJ z jej miłości" pil'. fra'IJC. noe 1,K . Poleo;ie - Al. I Maja 24; 
Pr1;,~:'.e~got. Dziec. 

5
I

6
-
62 MUZEA ~yl" ~. cz. doa.w. 15,i>U, I7, 18.~Q. 19.W, Bagdadu" g. IIO, I2.3_~; doa:w. 00 lali: 18 g. 17, Szpital im. Curie·Skło· tel. 382-98. 

PrYW. Pogot. i.ck. 
3:~~~ od Iait Hi g. :W, 12.:ro_ 15 2-0.3'0, 4. -3. - Jaik wyzej 15,· "Wojna l pokóJ 11J, 4. 3. „Grzesznicy bez d·e>wisklej, ul. C'urie·Skło- Nocna pomoc pielęg-
5 ·-·· MUZEUM HISTORII RU- 17.30, 20 GDYNIA-STUDYJNE (Tu- g. I8 winy" g. 17, 19 d'Owskiej 15 - przyjmuje niarska z siedzi bą priy 

l\IOI ~~=i~ CHU REWOLUCY .JNEGO 4. 3. - jak wy'.rej w:i_rrr;a 2) „Piekło w mie ROMA; (Rzgo';';Sika Dl!' 84) ENERGETYK (Al. Poli- chore glnekologlcznie z j Al. Kościuszki 48, tel. 
(u<l. Gdańska '13). Wy- WOLNOSC (Przyby=ew- śCle' (pana.ram.a) p<rod. „MóJ iStary (ipanO'l"a- techniki 17; róg Fel- D'z. Górna - ws-zystkie 324--09 od god'Z. 19 do 5 
stawa „Broń 1 pamiąt- sklego 16) „Nigdy w nie wl. dozw. od lat 1-0, ma) :r>r-O<i. pol. dcrzw. sztyńsk:lego) „Jadą go- poTadnie „K", z Dz. Wi- ldokonuje zabiegów dla TEATRY ki powstańców I863 r. dzielę" prod. fr.-gr. <lod. „Ultima TbuJe" od lat 14 g. IO, 12; 14, śc.ie, Jadą" p<rod. poi. d-zew - IJ<Oil".?.dn1a „K" z dorosłych i dzieci w ga-

TEATR NO czyl!lll1Jll we wtoa1ki i dorzw. od lait I8 g. lQ, g. 10, I~.30, 15 .. 17.30, 20 l5, IB, 2il ctoo:w. od lat I6 g. 15, Przychodni Rejonowej nr binecie zabie gowym i w 
skieg.0 15)-W:. ~..fu~ czwa:rt'ld od l1-I8„ w 12.3(), 15, I'l.30.· 20 4, 3. - Jaik wyzej 4· 3• - Jalk: wy~ej 17, 19. 4. 3. - jak wy- l2 CSzpJtalna 6). <lo:nu charego w p.rzy. 
rza", g. I9.15 • .Niepo- środy„ piątki.· niedlZ!.ele ł, 3. - jak wyżej HALKA (Krawiec.ka 3-5) SOJUSZ CP!atowcowa 6) żej eh· g1a Pol d . p adkach pilil'lych na zle-
kój przed podróU\". od IQ--17, w soboty od „Państvm Misiowie;: g. „Smok" g. 14, „Jazz, * :{. * Szpi~~im. dir J'~~er;, c~nie lekarskie wysU:>V'.!a 
4• 3• ndec:zynny I<l-15. W poniedrz;Jall<i KINA I KATEGORII IZ, „Pa.n i astrolog pil'. jazz, jazz" p:rod.. ang., PRZEDSPRZEDAŻ blle- ul. Millono>wa 

14 
ne J>O~ godzinami p . acy 

MALA SALA (Zacłwdn.1 naec:zynna. cz. dO<ZW. od lat 12 g. dOIZW. od lat 14 g, 15, 
6 

d . ód ('h" · . pA · . gabmetow zabiegowych. ,Ladaczna l\iUZEUM łUSTORII WLO KINO LDK ('I'roJngutta I8) lij, I8, „Ucieczka przed 17, 19. 4. 3. „MiloOŚĆ Alo t w na 2 '11J. ;;aiplr'Z : •rurgia OID<>C- Szpi WIECZOROWA POMOC 
nr 

93
) g. 

20 •.„ i- KIENNICTWA (Piotr- „Zdarzyło się w Rzy- cieniem" pr. c:r_ dozw. szy" (panoirama) pT<>d. do . Jc;'~n: „~ałtr,k • „P<>- ta, Im. dx Sterlinga, ul. ,LEKARSKA udziela w d.ni 
ca z ~ kowska 282) nieczyn.ne. mie" prod. włoskiej - od lat 18 g. w radz. dorzw. od lat 14, l~ma„, „Wi.Sla • .. ;:'Vłók- Sterlinga l-3: p owS1zednie pomocy do-
4. 

3
• mec:zynny (T SALE WYSTAWOWE (u<l. dO<ZW od Lat 18 g 15.30 4 3 Pan i astrolog" "· 17 19 marz • „Wolnosc . od- Laryni;ologia: Szp. lm. rosiym i d-zleciom w am-TEATR .JARACZA „aira- Więck k" 3'6) W · :_,_ ' • " . k "' ' bywa się w s;pecJaJinej N. Ba.rllciciego, ul. Kop- ' . . cz.a Z'l') g. Il „Dzieci stawa <>WSI lego Y-. I7 . ~5, 20. 4. 3. - J-~ wy g. 16, I8, ;;Uciec-z a SWIT - nieczynne kasie ki·na „Bałtyk" ciilskie~o 2.2.. bulato1nuun w g0<1zmac_h 

pana majstra'', g. I5 anY'Slt~w "1i~~~j ~ndJy) 20 (seains za- pr:zed cieniem g. 2.()l TATRY (Sien.klew1cza 411) (ul. Nairu·towicza W) w Okulistyka: Szpital lm. ~~ii:s :ot~ ~~lep~f~ 
„Wierna rzeka''. g. I9 SRR•< czynna cod"Zien.- MJ,ODA GWARDIA (Ze- „Rodzina Milcarków" pr, dni powsrned•nie w gio- dit' J'onscherai, U•l. Milio- j 

1 
d 

,,Kariera Artura Ui". nte Prócz pon.i~lal- MUZA - n!eczy·nne lo~a ,2) „Słomiany wdo poł. dozw. 00 la<t 12 g. cl!zinaoh. l.2-I7. nowa 14. ~~:nz!ła~ciai~:zy~ez 0: 
4. 3. ~· IS, 19 ,;Wierna ków w godiz. od. lil-18. STYLOWY (Kllińskleg'O 123) wiec'l<vt pr. USA d~- 14, 1~; „Lody śmietan- Chirurgia 1 laryngologia. ną pa moc le~ską od 
rzeka MUZEUM SZTUKI. Czyn „Klub kawalerów" (p.a <>d I8 g. IO; · • kowe , .,~prytny kozio APTEKI <lzleclęca: &,opitaQ im. Ko ! ~oaz 2.0 d<> 

6 TEATR 7.15 ('I1raugutita I) ne OOd.'Zien:nie . (qprócz noTama) pr. pol. d91Zw. 15, 17.3Q,_ W . łek", „Dziadek", „Faj- nopn.iok.iej.r Spoirna a6-5-0 I" : . • . • . 
g. 19.I?, „Room.ami z _wo poniedrz:ialków) w goo-z. od 1ait lti g. I4, I6, 18, 4.3. - Jaik wyzej ka", „Wędrówki misia" Paibianlcka 56„ Piotr- 4•

3
• I Srodm1escie-ul. Piotr 

dewilu • 4...3. Jak od 9 do I5, w niecl!ziele 20„ 4. 3. g. IG„ ni, 20 ODRA (Przed7~1tn~ana 68) g . I<l, U , 12, I3 , „Plopiół kowslka 127 Tuwima 59 Chl gia Pol d i k'<>wska 102, tel. 2.71-80. 
T;,ztej od godz. I.O clio 16. WLOKNJARZ (Próchnóka g. I3 „Bajki", „M<>rder i diament" prod. poi. Zielona 26, 'wschodnia 5I; s lt r;n-

1 
d Pu n e - Batuty - ul. Zuli Pa-

, TR POWSZECHNY * :f. * I6) .,Siedmiu wspania- ca mi<>Szka pod nr 21" d.mw. od Lat. I3 g. ~8, 20 Limanow&kiego 45. Plac 'Z!> "' m. ir iTogowa, cano w&kiej 3, tel. 54I-96. !?11· Staililn.g:ra<:Lu nil' Z1) zoo - nieczynne łych" (pan0<raima) prod. p<rod. fr. d•O'ZW. od lat 4. 3. „Rodzma M1Ica.r· Wolności. 2 R'Zgov..-sk.a 147. ulcbf61~11s~Ó~· Szp. Widzew - ul. Szpital-
: 'l ..Klub. Pic.Jrwicka" * :f. * USA dozw. od 1.ait 14 g. 16 g. 15, 17, I9. 4. 3. kó~v" g. 12.. 14; „Lody ' . . rurgta . . - ' na 6, tel. 271-53. ~ 3 Ul.;!~ „Idiotka" PALMIARNIA - CZY'Illrla g 45 12 30 15 15 „Ml<:· „Morderca mi<!lSzka pod ,,jrnietankowe", „Spryt. 4. 3, tK.al. i'l'.1. Bieganis

5
kiego, ul. Górna ul Leczni 

• • ·~ec:-zynn.y od g lfl c1o I11 (prócz. d. ' ·· ' · ' 21" g I7 19 ny lroziołek" l>'~ia ó' ńsk ma?.!ewic-La - · · -TEATR ROZMA S . · Ó'W) zy brzegami" (pan01ra nr . • k', , . I, " , - Tuwima 19. W ,cza a Laryngologia: Szp. lJin. cza 6, tel. 427_70. 
(MO!nJ.Usrz.ld. 4a·) ru.rro CI porued!ZiaJ.k • ma) poo<l. pot. doczw. OKA (Tuwim.a 34) „Kar· ~eó •kl „F'!Jk'!", • „W<:· 37, Piotrkowska 2.25, Zglex <lT Pio-ogowa. ul. Wólczań Polesie -Al. 

1 
Maja 24,· ny ecryn- od lM 1'6 g. I8„ 20 mazynowy pirat" prod. < r w ":1151'.l g. 16, ska 146, WschOdnia 54, •ka 195 t 

1 
_ 

OPERETKA <Pi WYSTAWY ł. 3. - jalk WY"leJ USA dozw. od lat 1.2 g. I7,· „Poplol i diament" Róży Luksembuxg 3, Dąb- , Okui~tyka: S'Zpitał tm e. „82-98. 
243) g. 15.3-0., ~o~: ZACHĘTA ( Zgierska 26) 15, I7.30. 20 g. I-8. 20 rowsklego 24-b, Al. Ko- N. Ba.rlicl<iego, ul. Ko.~ Nocna pomoc lejarska 
la akatja", ~~:i,; g. lll.15 BRJRO WYSTAW ARTY- „Jak być kochaną" pr. 4. 3. nieczynne KINA ID KATEGORII Sc.iusaJd 48. clńsklego 22. ~:~bą d~v 1liiacfio~~go: 
„Bla.la alreja STYCZNYCH (Pioill'koW ~-!~~is od1/~J I~ g. POPULARNE (Og:rodO'Wa Chirurgia i laryng'!llOl?ia towia RaTiln·kowego dla 

OPERA (T. Nowy) g. W.30 sita I()2). WY\Sltaiwa ma- 4 ·3 • ..:... 'jak· 'WY'Żei 18)„ „Spotkanie w Baj- l,ĄCZNOSC - nieczynne Dyżury szpitali dzi<'Clęca: Szp<ita). im. Kor m. Lodzi przy ul. Sit:i.-
,,I..akme'', 4. 3. g, 19 lairstwa Sta·njsiawa Pa- · ' c.e pi-od. pol. dozw. STUDIO <Lumumby 7-9) cv.tka. ul, A1mii Czerwo klewicza nr 137. u<ilzie la 
„Pa,jace - . Co~lla" wlO'WSlk.iego. ~ynna od KINA II KATEGORU f13 Lat. 16 g. 17• IS „Ri'O Bravo" pT. USA, Szpital im. M. Madu- nei I5. pomo~y w domu · cho re-

ARLEKIN (Wolez:anska 5) godz, 1'0-111. · • meczynne <J.orz:w. 00 lat 12 g, 13. rowicza, ul. M. Fornal· go dla do.ir-0slych i dzieci 
g. I4 I5 „Błękitna strut ADRIA (Piotrkowska 1.50) PIONIER - n.leczynne 16 rn. 4. 3 Rio Bravo" skiej 37 - pr-zyj.mu.je cho ADRESY i C'.ODZTh.'Y zgl:isza1j qcyc h zachorowa-
ła". ł. 3, nieczynny „r.es Girls" (panorama) POKOJ (Kazlmle.,.,,..a nT 6) g _' 16, rn · " re ginekolo·gic:z.nie z Dz. ~'R7.YJĘC ~WIĄTECZNF.J nic po god?.l'l'l ;:ich przy-

PINOKIO (Kopernika 16) KINA p-roo . USA dozw. od lat „vera Cruz" (panora· CZAJl>:A <Plonow<1 n.r 18. Poles ie - ws-zystk ie p o- ' ~O~NE.J POMOCY PIE- ięc prz,-c ho<lni rejono-
g. 12, 17.3Q „Pan. Twar KINA PREMIEROWE 16 g_ 13.30, 15.4~, 18, ma) prod. USA dmw. K n.cha n<5 wka) go.07.. 14 '':!dnie „K„. D7. V-'id-zew Ll',GNIARSKIEJ: wych. 
d.<>wski", 4. 3. mec:zyn- 2-0.15, 4. 3. g. 15.45, 18, o..1 lat 12 ę. lo.45. 18. ,.Mi<i U"l-.:atek", ,.Zuz"n - Por.'.1·'.lnia .. K" Przy- Swiąt~zna pom<>e ple- Noena pom-oe IPkarska 
ny IlALTYK (NarutowiC'Uł 2-0) 20.15 2{).15. 4. 3. ,.Matka i na i chl«>ix:v" ;:>r. pol. c11<J<'"1i Reio'1o·wej nT 11 IP.e:njarska w dni usta- przyj1nu.ie zg-loszenia te· 

TEii.TR ZIEMI LODZ- „Przygody Bucka" (pa DKM (Nawrot 27) g. _12 córka" prod, wl. dozw. d o.zw. od l:::t 16 g, 1j, (S7plta lna 6). wowo wolne od pracy lefonicznle od godziny 24 
KlF.J <Koiperruka nr &) no.rama) Pl". USA dc:xi:w. „Przygoda w paski", od. lat 18 g, 16, 18, 20 17. 1!1. 4. 3. nieczynne Szpital im. H. Wolf, Ul. d<>k<>'llllje zabiegów dla do 6 na nr tel. 444-44. 
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Trzema me.czami 
o Puchar Polski 

rozpoczynamy sezon piłkarski 

A więc rozpoczynamy sezon I Polski wyznaczono dopiero na 
piłkarski. Dzisiaj jako pierw- 7 kwietnia. W międzyczasie 

sze zwiastun. y tego wydarzenia I drużyny ligowe staezać już bę
wybiegną na boiska drużyny, dą boje o punkty mistrzow
które mają pewne zaległości w skie rozpoczyna.jąc je 17 ma.r
razgrywka.ch pucharowych. Jest ca. Zespoły II ligi wyjdą na 
ich trzy pary. W Łodzi ŁKS boiska. o tydzień później, a 
gra z Górnikiem Thorez, Szom- więe 24 bm. 
bierki spotka.ją się z Piastem Mecz dzisiejszy ŁKS - Gór
z Gliwic, a w P()znaniu odbę- nik Thorez rozpocznie się o 
dzie się mecz J,ech - Pogoń godz. 12. a poprowadzi go p. 
(Szczecin). Kto zwycięży, kwa- Łozowski, a.rbiter warszawski. 
lifikuje się do ćwierćfinałów 
Pv<'haru Polski. 
Również i następna. niedzie

la 10 bm. przeznaczona jest na. 
mecze pucha.rowe. O ile ŁKS 
niP. za.wiedzie nadziei swoich 
kibiców i wygra. z Górnikiem, 
przeciwnikiem jego w następ
nej rundzie będzie zwycięzca 
m ·eczu Szombierki - Piast. Po
za tym w ćwlerćfinale grać 
llędą: zwycięzca. meczu Lech -
Pogoń z Górnikiem (Zabrze), 
Ruch z Zawisza i Polonia 
(Bvtom) z Zagłębiem. 
Rundę półfinałową Pucharu 

KOSZYKOWKA. I.KS - Wisła 
(KTa.ków). I liga że1\slka, godz. 
16.30 i LKS - Wista. I Hga mę
ska, godz. 18 w ha1li Widrzewa. 
II liga: AZS - Polonia Il (W-wa) 
godz. 15.30, uJ. Zwirki 11, Wi
dzew - AZS A WF (W-wa) godrz . 
15 w hali Widzewa i Spolem -
Start (Lublin), gc<lrz. 11, ul, Pół
no.cna 36. KJ.asa A mężczyzn: 

w skrócie 
CHORZÓW. W tow.arzy-

sltim meCZ'U pUkairskim I-ligo
wy Ruch (Chol'Zów) pT"Zeg.ral z 
II-ligowym Dębem ~towioe) 
Z:4 (2:2). 

RZYM. - Ogłoszc.n·o of:lcja.1.ne 
rezu.rta~y d1mgiej konkuil'encjJ 
m.istrzostw świMa w jeździe fi
guirowej na loo"Zie. ja'7..dy ln
dywiduaJ.nej mężczyzn. Jak już 
podawaliśmy, ty tul ml.~trza 
świa~ zd-0by! 17-letni Kana-
dyjczyk Don.a>ld M.cpherson 
2.2Hl,8 pkt. 

* * 
W CortLna d' Ampez:z:o, w trze

cim d.niu mistrzostw św:iaita w 
jeździe figurowej na lod'Zie w 
koniku;rencji kobiet po jeźd<Zie 
obowiązkowej prowad:zl HoJen
derka Sjoukie Di.jks<fJra. 

WIEDEI'l'. - Hokeiści Rurrnu
n1ł.- którzy na mistrzostwach 
świaita wail.cz.ą w jednej gmpie 
z Pc•lską, rozegra.U w Sa•lzbu·r
gu towairzyslde spo·tkan<ie z re
prezentacją Austrii, Zwyciężyli 
goślCie 7:3 (O:O, 3:2, 4:1), 

Zwycięstwo 
koszykarzy ŁKS 

KOSTZykairze LKS nie sprawili 
zarwod'll kibicom. Zg-0d.nie z ich 
przewjdywanjaml po.Iwna li wc-z-0 
;raj <1ir.użynę Spa.rty z No•wej 
Huty 79:71 (37::W). Rmz.cza1rować 
mogli się tyłko cl zwolenmjcy 
kos-zykówki, którzy OC'Zekiwa.\; 
wy;,srzego wyniku. LKS grał 
jednak r-O<Zwaoi:nie l w clll'tl,giej 
polov..rie, gdy przewaga jego 
d0$2la do 19 pkt. nie dal się 
pc·nieść nadmiernemu za,palowi, 
Pamiętając o tym, że dzisiaj 
czeka go niezwykle ciężki mec:z 
z mis>Lrzem P-0lski - Wislą, ce
lowo zwaJ.nJ.al g.rę, n1e widząc 
potrzeby szafowania siłami. 
Dzięki temu przeciwnik zdo

lat zmniejmyć r01Zmiairy swej 
porażlci do 8 punktów. Na.jie
piej z drużyny Łodzian g,raii 
K.a·rgul i Dąbro•wSJki. Najskute~z 
niejszy natomias·t okarzal się 
Kacz:rnarek, który zcl-0.byl 28 
pkt. Dalsze punkty d•la LKS 'U

ZYS·kaU: Dąbrowski :?AJ, K. Drąz
czyk 12, Jabloiiski 8, Ka,rgut 5, 
St. Drążczyk 4 i Za<iPożny 2. 
;\lajwięcej pu·n.któw dJ!a gc..ści 
uzyska!: Włodarczyk 21, Mus:zak 
17 i Jagiełowie-z 15. Dziś naj
ciekawszy mecz sezonu LKS -
Wisła. 

WARSZAW A. - Dużą niesopo
d'Ziankę zgotowaJi w sobotę ko
szy>ka•rze AZS A WF; wygrywa
jąc w meczu o mistrzostwo I li
gi z jednym z kandyda~ów d•O 
mist.rzow.;kiego tytułu - kra
kowską Wis!.ą 112.:58 (40:3>0). 

WROCLA W. - W pierwszym 
meczu we Wrocraw<iu Legia 
Wa:rszawa pokonała Gwairdię 
Wrocław 73:71 (3·1:32). 

W d1rugim meczu Sląsk wy-
soko wygrał z Polonią 79:52 
(39:22). 

POZNAN. - Lech Poznał\ po
kona-l AZS (Gd.ań&k) 89:50 (4<>:2). 

li liqa 
Nie powiocNo się wczOlra~ ko

szykan:zom Społem. W meczu o 
mi&trzo:stwo II ligi doznali po
raż,ki &&:Ge (2l::ł2.). Gló"'-",la przy
czyna ndepowodzenla lodtzian, to 
rzbyt wc·lna ich gra. Dla Miotorru 
na•jwięcej pu1rnktów zdobyli: Po
mykała 23, Głl'oehowski 16 i Gł-0-
wacki 14, a dla Spotem S:zimidt 
261 JalI'IZą'bek 15 i Rosiak 11. 
Również w clJru.gim rneozu, ro
zegra!Ilym w Lodzi Wid'Zew pr:ze'
gral z Polonią II Wairszawa 
37:46. 

Wlókniaorz - Unia, god·z. 10, ul. 
Worcella 21, Orzeł - LKS g<idz. 
11, ul. źródłowa 52 i M::KS Sród
mieście - Concwdia (Pi<itrków). 
god.Z. 16, ul. Armii Czerwonej HO. 

BOKS. Lódź - Wrocław juni<i 
rów o pucha<r GKKFlT i PZB. 
godz. 9.30 i Wid.zew - Orzel, III 
liga, god:7.. 11.30 w haill Wldrzewa. 

Krok naprzód w turnieju 
Puchar ZMS i „Dziennika'' o 

PILKA NOŻNA. Start -
Wid'7..<!W, goo:z. 15.30 na stadionie 
na Ju.Uan-0wie. 

ZAPASY. LKS - LZS Oltarzew 
Uga terytmialna go>Ciz. 12, ul. Li
powa 49. 

TENIS STOLOWY. SlaTt - Slę 
7,a Wroc!aw, I Jiga, god<Z. 1'1.1 ul. 
Teresy 56, ill liga Metalowiec -
Zje"l:noczeni (Pa.b.). go<:11z. 10, ul. 
Drewnow.;,ka 88, Wlókn.iarz I B -
LKS I B gooiz. J10. ul. Tylna 6. 
Klasa A: Lączność - Resmrsa 
(Z-0. W-0la), godz. 1-0.30, ul. Tu
wima 36, St.art I B - Sta.I (Ra
domsko). godz. 10, ul. Teresy 56, 
Spc·lem n - Widrzew, godz. JO, 
ul. Półno<Cna 36. 

NARCIARSTWO. Sla-lom w Sn~.r 
dzewie dostępny d:la wszystkich 
posiadaczy sprzętu nairciairSlk:iego, 
godz. 10.:W. 

KULIG. Kulig Gwa!l'ddi za sam.o 
cho·dami i końmi, god2. 10, 2lbifu 
ka z własnym spT'Zętem por:zy k-Oll' 
tach MKT w Parku Poniatow
skiego. 

WALNE ZEBRANIE. LOZHT 
god'Z. 10.3-0, w świetlicy LKKFiT, 
Pl. Kem'Uny Pairyskiej 5. 

Turniej S'ia.tkówki o puchar 
ZMS i „Dziernruika Lód11Jk!ego" po 
suną! się o :klrok na.przód. Ko
rzystając 7..e sprzyjających wa
ru·n1ków, roczegra.no ostatni pól
finałowy mecz w g.rupie cłllo.p
ców =kól średnLch międrzy ze
s.polami xxn LO i Technikum 
Bud-0wlanyn"l n<r 1. Zwyciężyła 
dirużyna TechnilkUJm Budowlall1e
go nr 1 '2:0 (15:9, 16:5). IcwMill
kują.c się tym samym d·o finału. 
Drugim :tinalistą· w tej g:ru,pie 
jest pierwsza d•rużyna III LO. 

W tej samej sali XXII LO przy 
1.>1. Poj€!l'iersikiej odbyły się dwa 
mecze fi.nało·we zespołów męskich 
i żeńskich w grupie do której 
zail:i=OIIle zostały <tru:l;yny zakła
dów piracy, instytucji l in1I1e. O 
pierwsw miejsce i pucha.r dla 
drużyn żeńs•kich ubiegały się ze
SIPÓł absolwemek XXII LO orarz 
ZPB im. Fornalskiej. Wygra.ly 
abs·olwen1Jki · 2:Q (15:1Q, 15:3). 

Bardzo ciekawy byt prrzebieg 
meczu c!Jrużyn męskich. Do pu
chairu piretend·owaly: pierwsoo 
c!Jrużyna Stud<i 1.lTlll Na~czycielskie 
go oraz „Mech" (zespół P-Oilitech 

illlt!IUl!ll 1111111 illlllfll. I 

niki Lód'Zkiej). S:zcz.egótnie ez:acię 
ta byla walka w diru•g1m secie. 
Mimo wysiłków i ambicji „Mech" 
:przegrał 0:2 (4:1G, 10:15). Zwycięz 
cą tuirn.iejµ z-0sita·la pierwsza. <tru 
żyna Studium Naiu.czyoielsikiego. 
Zakończenie tua1Illeju i wręcze

nie n.a.gr©j:L P<lbędrz.ie się . !lA =
ca w saili MDK. Tut.a1 rozegrane 
~aną, prnedtem finałowe me
cze dlrużyn dlzlewc:zą.t 1 chl<>pców 
szkól ogólnoks0ta~cących. 

W :fllil.alach szkól podstaJwlowych 
poseczególin.e dizie1Ililce reprezento 
wane będą przez następujące 
szkoły. 

Dziewczęta. Bailuity: S'Z'kola XXII, 
54 i 17, Gór.na: wlroly 1().70• 51 i 
147, Sró<lmieście: S'llkoły 14, 1, 
103 i 2'1 jalko mistm z roiku ub. 
Polesie: szko·ły 104, 159 1 157, Wi
dr:rew: wkoly 4, 76 i 141.. 

Chłopcy. Bal!u>ty: StZJkoly 54; 78 
orarz szk'Oła specjalna 77, Górna: 
srzckoly 109, 126 1 147, Sródmieście: 
S12Jk<>ly 14, 132, 173 or.arz Szkoła 96 
jako mistl:".z z l'O<lru ub. Polesie: 
s:zkoły 104, 106 i 159. Widrzew: 
S!Zlkoły 4,: 139 ;l. 170. 
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DZIS ,,BIAŁA NIEDZIELA" -
•Blisko 200 samochodów• Tysiące łochia·n wef

mie udział w generalnej batalii przeciw •niegowi 
Staje się już dobrą trady

cją, że wielu łodzian sobot
nie po- i niedzielne przed
południa Jl'OŚWięca na pracę 
społeczną przy odśnieżaniu 
miasta. Wszystko wskazuje 
na to, że podobnie jak w u
biegłym tygodniu, znów kil
ka tysięcy mieszkańców Ło
dzi weźmie dziś udział w ge
neralnej „batalii" przeciwko 
śniegowi. 

skiej, na posesjach przy ul. 
Kopernika 59, A. Struga 39 i 
innych. 

NA BAŁUTACH akcją od
śnieżania objęte . zo~aną ul. 
ul. Liman<>wslciego, Zachodnia, 
Wojska Polskiego. Zgierska. 
śnieg ma tu wywozić ok. 90 
samochodów. Warto dodać, że 
w tej dzielnicy, m. in. na 
Osiedlu Żubardź komitet o
siedlowy ustalił dla miesz
kańców szczegółowy harmc-

nogram rob6t 'J)rzy odśn;łeża-
niu bloków. 

W SRÓDMIESCIU wzewi„ 
duje się, że w pracy społe„ 
cznej weźmie dziś udział p<)"' 

nad 1.500 osób i 13 aut ~ 
ża.rowych. Pracownicy redak
cji „Expressu Ilustrowanego" 
wra.z z Czytelnikami tego ?i
sma będą oczyszczali ze zwa 
ł6w śniegu rejon Dworca 
Łódź-Fabryczna od strony ul. 
Kilińskiego. (J. Kr.) Bowiem już wczoraj w wie 

lu dzielnicach miasta trwały 
intensywne prace przy pryz
mowaniu i wywózce śniegu. 
Ponad. 300 uczniów szkół 
podstawowych z Polesia pra
cowało wczoraj na ul. Obr. 
Stalingradu przy moście ko
lejowym. Jak wiadomo -
pod mostem tym zawsze gro
madzi się w czasie odwilży 

Wartość rzvnów - około 4 mln. zł 

woda, która paraliżuje ko- Wartoś6 prae społecznych, 
munikacje tramwajową. Ok. które wykona.li w roku ub. 
18 aut ciężarowych. których mieS'llkańcy Widzewa wynos; 
dostarczyły fabryki i jed- ok. 4 mln :llł, w tym udział 
nostka KBW, wywo~iło stam- , __ z_a._k_ł_a_d_ó_w __ P_ra_c_Y __ w_yn __ io_·s1 __ o_k. 

tąd śnieg. 
Również wczoraj w Dzlel

nicy Górna wywoziło śnieg 
21 samochodów ciężar-owych. 
Mieszkańcy odśnieżali ul. 
Krośnieńską (blok 58), Ka·r
pia (blok 23). 

W odśnieżaniu lfrali r6w
ruez udział pracownicy KŁ 
PZPR, którzy oczyszczali te
ren oodwórka gmachu KŁ. 
Dziś, w niedzielę, w GÓR

NEJ bedą ?racowałi m . in. 
mieszkańcy z ul. Granito
wej (blok 16). ul. Zjednocze
nia (blok 50) oraz ul. Sanoc
kiej (blok 5). Ogółem pr.ze
widuje s·ie. że 25 samocho
dów weźmie tu udział w wy
wózce śniegu. 

NATOMIAST NA POLESm 
śnieg bedzie wy1woziło ok. 
60 pojazdów ciężarowych. W 
tej dzielnicy ma pra9ować 
dziś społecznie ok. 1.800 mie
szkańców, m. in. na ul. ul. 
22 Lipca, Swierczewskiego 
od Żeromskiego oo Inżynier-

w łym roku 

Ukwiecamy Łódż 
jak nigdy 

Og;romny koanbin.aif: kwiatowy 
powstaje pITTZY u .\. Wojska Po•l
&kiego 63. Inwestycja ta dobie 
ga końica. W pięknych wklair
niacll kwitną już holenderskie 
hi.acyn.ty i tuJii!l)ainy. W inlilY'Ch 
hoduje się iroślin.y kwietniko
we - begonie. żenisz,ki i mnó
stwo pela!!'g<m!li. Pirodu:ktja tych 
kwiatów w tym roku będrzie kil 
kakrOJłmde wi.ękS1Z.a n.iż w latach 
ubiegłych. WY'S<tall'CZY więc nle 
tyllko na klomby i kw'.etn.iiki w 
pairkach i pasażach, a•le poważ 
ną i.Lość przeznaczy się na 
sprzed.aż do dek!oratji odr,;en i 
ba~lro<nów. (Kas) 

z kroniki MO 
Kieszonkowcy 
- pod kluczem 

Komenda MO m. Lodzi, zlłk
widowała w tych dnia.eh szajkę 
złodziei kieszonkowych, która 
grasowała w łódzkich tramwa
jach. 

Od dłużS?.ego ju.t amsu do 
Komendy MO zgłaszało się w;,e. 
le poorz;kod<O·wanych oslJlb; :P<>
wlaoomia1 ąc o klrad2ieżaeh port 
:reli, portmoo.etek itp. Jak wy"' 
nik:ało z zeznań; w więksZ<><lcl 
wypadków kradzieży dok:OlllY
wano w tramwa1ach. W wyni
ku dlugotrwa~ej obserwacji, 
schwytain.o na gocrącym uozyn
Im trój.kę zna0b;y1ch i katranyich 
już kil.ka~otnie zloclrLiei kie
szonkowców. 
Są to Tadeusz Rydel 1 Zidzi

słaiw Ciesielski - obaj n.igdrzie 
nie pracujący 1 nie posiada•ją
cy stałego miejsca zam.iesrzJka
nia oraz Wiesław Jóźwiak (P!i<'>1lr 
ko·wsika 36) - również b& ·ma
łego za\jęcl.a. P.rzy ZlłitrrzyuUa
nyoh ma1lezLoo.o 4 p=tmonetki 
ora'Z większą llloś'ć goitówlci. 

Wszyscy trzej, postanowie
niem prokurallOra 'ZCl84ali -•
dzeni w a.reszcie, gdzie eezekU· 
ją na l'OU.prawę sąd.ow~· (si) 

* * * Osoby, którym 26 lutego 53 r. 
w godzinach od 12 do u; !Skra
dziono w 1rannwi.ju portmonet
ki pros:rone są o zgłoszenie się 
do Komendy MO m. lAldzl. (Sien 
kiewicza 26-28, pokój 333) w ce
lu . rozpoznania przedmiotów i 
złożenia zeznań. 

!llllłllllllllllllllllłlllllłlllllllllllllllllllllllitlUI 

§ Ordynawrowi dr E. PANA-§ 
: SIUK, dr M. PANASIEWICZ: 
= Oil'a'L dr SZCZEPA°RSKIEJ ser-= 
§ diec:zn.ie dziękuję za pom.oc S = podczas mego pobytu w ~pl-: 
E tału :itm. PiJrogowa 5 = Jó'Zef PA1lder = 
ii11111m11111111111111111111111111111111111111111111111i 
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2 mln 200 tys. zł. Widzew
skie zakłady pracy postawi
ły 3 pocnekalnie autobusowe, 
a. Zakła,dy Włókien Sztucz· 
nych wysepkę dla łabędzi w 
widzewskim parku za 150.000 
zł. Wa.rtośći czynów społecz
nych młodzieży szkolnej (m. 
in. opieka na.cl pa.rkami) wy
nosi ponad 120 tys. zł. 
Półtora miliona. złotych -

za.oszMędzili członkowie ko
mitetów blokowych i domo
wych (urządza.nie ogródków 
~rda.nowskioh, drobne prace 
budowlane, ponądkowanie po 
sesji itp.). W br. komitety 
urmąchą 43.000 m2 zieleńców, 
zajmą się remontem ławek 
parkowych ł przekopywaniem 
ulieznych pasów zieleni 
(30.000 mt), 

Za.kłady pra.cy wysdak11.ją 
14 ulic i sa.łożą trzy neony: 
w kinie na Stokach, w kinie 
„Pokój" i kawiarni „Rusał• 
ka" pny basenie „Unii". 

Najofiarniejszych um:estni-
ków prac społeeznyeh odzna
czono złotymi. srebrnymi I 
'brąll>Olwymi ocknakami UPS. 

(al·) 

Premiery filmowe 
W ;,Bałtyku" ogłądamy w dal 

szym cią@ll k-Ollllectię Jl(t'Odukcji 
~~ 'D't. „GANGSTERZY t 
F..lLł-"N'FBO• , "' :l'lrt tylk-0 na 
tr.z.eeh J)o•polu.dnoowycl!. sea .... 
"'"'>h· Na1Xl<nlaS<t: na dwóch 
pierwszych ;,PRZYGODY 
HUCKA"! według powieści Twa.i 
n.a.; :film d'!Q ~eży. · 

„ Wolność" w t:l.a.Jszyni ciągu 
wyśw!eł:!.a. grecką Iromedli.ę -
„NIGDY W NIEDZIELĘ", „Po. 
l<>nia" - ,.ZABA W:NĄ BUZIĘ", 
murzyczmą korned1ę z Audlrey 
Hepbtl<l'n 1 F1N>dem Aeta<l!re. 

W „Wllile" pnzez nadbliższe 
dntl. oglądamy jesr>iCZe dlr"amat 
wojermy prod~ikcJl. C'lJeCbo>Sl"
w.addej pt. ,,CZLOWIEK, KTO
lł.Y STCHORZYL", n.a~.orniast 5 
!<ub • 5 bm. odibędrz!e slę w tym 
kin;e premlera nowego filmu 
polskiego dtJa młoorz:ieży p't. 
„WIELKA; WIĘKSZA. NAJ
WIĘKSZA" reż. Anny S.0.kolow 
B.k:lej. W tytU!e chod!lA o 3 P'l"ZY 
goóy; które ~ywaij:\ bohate 
rowie :mm.u. 

NIEDZIELA, 3 MARCA 

PROGRAM I 

12.05 Wia.doaności. 12.10 ,,Plaimy 
na maipie". 12;20 Panamek murzyki 
operetkowej. 12.50 Nied:zielny kier 
m.as.'Z muzyczny. 13.3-0 „Rozmowy 
z posłami". 13.40 Gra Pe>L„l<a Ka
pel.a. 14.15 „Ziel-01ny IDil•ga-z.yn.". 
14.30 „w Jezior.anacłl". 15.00 Ma
gazyn mie&ięc:zny - „Kultu.-a pil 
nie poSJZUkiw~ma". 15.3-0 Koncert 
solistów. 16.00 Wi.ad<:>mości. 16.05 
i'ygc.dniowy przegląd. wydarr:zeń 
międzynarodiowych. 16.W „Dama 
od Maksyma" sluch. 17.50 Mooy
ka taneczna. 13.00 Wy;niki regio
na.tnych gier liczbowych. lll.05 
Muzyka tanecz.-ia. 19.05 „zespól 
Dziewiątka". 19.2.5 „Ws•pomnij 
mnie" aud..' 20.26 WjaoomOOct spoir 
towe. ~.30 „Ma.tysia•kowie". 21.00 
Niedzielne wiec-zoxy murzy>CZne. 
22.00 G-ra Orkie."'1.ra Ta!Ilemona PR. 
22.40 'Wiersz rnies1ąca. 23.00 Ostat 
nie wia<i-0mości. 2:3.10 Muz~-ka ta
neczna. 

Ra.di o • 
l. lala.w·izja. 

k1 mńesiąca. ::!l?'.00 Z klraju 2 !re 
świata. 21.25 Krornika spotrtowa. 
21.4-0 Piooen•kainze pOllscy. 22.l!O 
Aud. literacka. 22.:M> Ork. tanecz
na_ 22.50 M~strzowslde wykonanie 

Od • bm. CJZekia:l ą 11a !las jesz 
cze dwie piremiery. Kino „za
c~t:o>r wy>świetl..ać bęclrzie k<Ylne 
diodJra<mait proóuJrej! niemiec
kiej pt. ;,PAN MARSZALEK i 
JA" (.-eż. 'R. SloomaA<). Jest t<> 
hisito<rl6 na.!wnego listonosza•; 
któremu "W czame wojny urat-0 
wały życie ,,wa1rlaokie pa:piery". 
Nie.sire.ty; po WO!l'llie -paiJ>iery są 
również W&;me i perypetie bo
hakera . 7. tego powod>U stanowią 
tt'e~ć mmu. 

PROGRAM II 

12.05 Wiadom<:>ścl. 12.10 Po
ranek symfoniczny. 1.1.15 „Fanta-• 
zja i.„" aud. 13.30 „Moskwa z me 
lo.ctią i piosenką slu.chaczoim poi 
skim". 14.00 (L) Wyniki lc·sowa
nia „Kukule...-aki''. 14.02. CL) "Au
toportret - czy;i r07~n10\va snmej 
z sobą" aud. 14.30 (L) Su·i·ta Lesa 
Baxtera ,.Ko·bieLa" w wyk. orle 
ł'rancl~a Pou.rceJ:a. 15.00 Dla d'l.ie 
ci słuch. pt. •. Wszyscy się prze
s'.adają•". 15 .45 (L) Kwadrans pio
senek. 16.00 (L) „O\wa1r\y Sezam" 
rep. lil.30 Koncert chopimowskl. 
17.00 Wiad<imości. 17.05 Felieton 
na tema.ty rniędzynairodowe. 17.15 
Gra orkie&bra Dc·n Costa. 17.3() 
„,Z,;aduj zga.duln". 19.()() „Dzie
v.:1ęć kocha·nel{ kawalera Doirna" 
słuch. 19.4Q Muzyka taneczna. 20.00 

Rewia. piooenek. 211.30 K-Oll'IX)eirt 
esbradowy. 21 . OO Dziennik w.iec.zoir 
ny. 21.22 W fado.mości Sl!>O<l't<>We. 
2•1.25 „Rock and roll po japoń
sku" aud. 22.GO Ogóln<11P<>lskie 
wiadomc.ślci spo:rtowe. 2.2.20 (L) 
L0Jca.1ne wiado.m<Jści spoirt<>we. 
22..30 ,,Ze śwlata opery". 23.00 M.u 
zyka ta•neazna. 23.5-0 Ostatnie wia
domości. 

'l'ELEWIZJA 

9.25 Rrc•gram drua (W) 

9.30 TV k'ttrs J.'Olniczy: ~.Więcej 
pasz z wlas.n.ego gOSIP<>da.r
stw.a" - progira·m z cyklu: 
1 ,0tigano~cja gos-po<lall"ki pa
S<"Zowej'! (W~ 

10.25 Przerw.a 
11.241 Pil'ogiram dJnd.a (L) 
hl.SO Poranek murzyc:zny: ,·,Muzy

ka dla ciebie" pt. „w krai
nie waaca" (Porznań) 

12.15 Spraw<l'Z.dalilie z meczu pił
ki nożnej o Pucha<r PoJs•ki: 
LKS (Lódż) - Gótm.lk-Tho
re:z (Wa!brnzych) (L - ogól
ne.polskie) 

14.00 Fragmenty programów III 
Ogóln0>polskiego Przegląd'll 
Z""'Polów Artystycznych Me 
dyków w warr·szawie (W) 

14.30 ,,Chwi.Ja ws.p01mini.eń"' 
kronika flilimowa z roku 192.il 
(W) 

15.00 Niedrz1lelna bles:lada 
claw) 

(Wir o-

L5.45 SpraW07.d,ainie z Co<rtina 
d' Ampezrw z m!S>trzootw 
świata w j eź.d!zle fi,g'Ull'owej 
na lodzie 

18.00 Teait.r:zyk: „Vlollnek" (W) 
J.ll.35 .. Music h"'ll z B'llłi:ia1rii" -

prog1ra•m reu.rywkowy. Reży-

serta '-- 3"a<l!ltl1S'Z R2esizews·kl. 
Sceniog.ralfia - C'7..e&liaiw Sie
kiera.. Reżysemla TV - Mie
czysław Ma~ysz. Wylkomaw
cy: cwll Dymlt.row, Kat<i
miera Miszewa, Barrb.a1ra 
Iwatnowa i Vial.etta BDO>m
kowa oraiz zespół ba·letowy 
(L - <>gólinop.) 

19.30 DzleMJJk telewl2yjny (W) 

20.00 0,Kw.adra•ns :reoerrz.enita'I (W) 

:W.15 SP<Jll'WWa niedizle!.a ~W) 

:?AJ.43 ;:,N.oc>e nad Newą'! - :flJm 
:f.aib. proo. radrz:.,· dorz:w. oo 
lat 16 (W) 

2.2.16 Wiaoornośc:l spOll"Wwe (W) 

PONIEDZIALEK, ł MARCA 
PROGRAM I 

12.15 Ro11nicrzy kwadlralilS, 12.30 
Rad>ioil'elcl.ama. 12..45 „Na sw<>i&ką 
nutę". 13.00 Aud. dl.a klas ID i 
IV pt. „Co się zmienfa w tej 
mu'Zyce". 13.:W MurzY'ka operowa. 
14.00 Audycja Merac:ka. 14.30 
Koncert rumuńskich zespołów 
ro'Zlrywkowych. 15.00 vViadomości. 
15.05 Priogira1m dnia. 15.10 ,, U 
przyj.1ciół" aud. 15.30 Koncert 
rn'1łej orkle,;try śląslciej 16.05 
Aud . literacka. 16.35 Progrnm 
mlo·drzie7.owy .. Pól 7.a.rtem, pól se
rio". 17.00 Wiadomoś-cl. 17.00 .Jan 
Stra·uss: Ces:a•t'Ski walc. 17.15 I'ie
!On:i mi.str7,6W stairowtookich. 17.30 
Aud. dla uCl:llniów szil<ót śred•nich . 
18.00 Uniwersytet Radic•wy. 18.10 
Aud. literacka. li8.30 Radiowy 
ku:rs naiuki języka an.glelskiego·. 
Hl.45 Radooirekla.ma. 18.55 „Pięć 
mitnut o wychowan.i\l.". 19.00 Wią-
7Jfl•nk.a melodJi ,,Echa Parryżn"'. 
19.1() Uniwersytet R:ld'io•wy. 19.30 

Do tańoa. giraiją Ot!'!kies-try. 20 .00 ldrzieł muizyki. kllasYCO!l?ej i roman 
Dz1e.nn.i1lc wiecrzorny. 20.26 Wiado- tyc:zmeJ. 2:1.:w Muzylka tał'lecrz.na. 
JTuOści spoo:towe. 20 .3-0 Spiewa 23.5-0 Os>tavnie w1a00rno.ślc:i. 
.Pańs1JW<>•wy Zespół Pieśinl 1 Tańca TELEWIZJA 
„Ślą&k.". 20.45 „Ze wsi i o wsi". 
21.00 Koncert sym.tonic:zny. 211.55 16.54 Lód12Jkłe wiad-Ol!l1-0ŚC1 dn.ia 

Wfa<i. drllieninl:ka TV (W) 

Program dilia drz:ieci: 1) ,,A 
co da1lej"?, 2) rrPoJ.owanie'ł 

Audycja literacka (w przerwie 
kc•ncertu). 22.1.0 D. c. l<OIIlCeMru. 17.00 
22.5-0 Mu-zyka na dobrarwc. 23.00 17.05 
osta11>n<ie wiarlanwści. 

PROGRAM ll 

tt.00 A'llJOO;ni Dw<l<l'Zak: Dumk.a 
o;p. 3Q na tcll'teplalil, skrrz.y;pce i 
wiolonczelę. 11.33 Sui~y :rowryw
kowie. 11.57 Sygnał C7.asu i hej
naJ. 12.05 Wiadomości. 12.15 Mu
zyka lu.d1nwa. 12.45 (L) ..,.Socja;Ji
styczne brygady pir acy". 12. 55 
(Ł) Nauikowcy :roln1llkom. 13_.00 
Utwo•ry skrzy>peo·we. 13.20 Chwil.a 
mu,zy'.ki. 13 . 2~ Audycja literacka. 
rn.4-0 Prog.ram d1nd.a. 13.45 (L) 
In.form. dn.i.a. 13.50 (L) Aud. li'1:e-
1·acka. 14.05 (L) Mo:zadoca m•uzycz 
na. 14.45 MU>Zyka. 15.00 Melodie 
taineczne. 10.30 Dla dz,ieci. stair
szych słuch. pt. „Osta-tnl figiel 
Herme.<;a''. 16.00 Wiad«>mo.<ici. 16.05 
„Posluclrn.jmy murzylki 1 o muzy
ce"'. 16.3<! Wi:iz,~1n.ka melod;i. 16.40 
Gra Roman1tyczn.a Si<i>d•ernl<.n. 17.00 
(Ł) Radio-reklama. 17.10 (L) Omó
wienie pro•gramów. 17.lf> (f,) K\\'a 
dra.ns mu'l.y.k.i. 17.30 (L) Aktua.lll1o 
śd loorz1kie. 17.45 (L) „Tajemnica 
żyda" r~p. 18.00 (L) Nowe na
gran1a ork. LRPR. 18.30 (L) Z 
twó=o•ści M. Ri.rnskiego-Koll"Sako
wa. 18 .45 Ekonomie/i.my p<ro•blem 
tygodnia. 19.00 Wi.adomc..ści. 
19.05 M•u'Zy·ka i .alkbl.ia,lności. 19.30 
Arie operowe. 1'9;50 (l.) Kon.cert 
życz.er1. 2-0.3-0 (L) Radi·owe piO"Sen-

- fHm z serii ;.JS(:ek śpio-o 
szek" (W) 

17.1!5 „5 lat „Odgłosów'~ (Z.) 
l'i .oo ·„Baedecker bydgoSlki'; - ma 

gazyn (Poa:nań) 

18.20 „Napad. na F<llrt Grand~ -
fi1lm z serii „z1.am..arui. srtrza 
la" (W) 

18.5-0 ;,Euireka" - magarzyn po-
pula;rm<>-l!la~lloowy (W) 

19.30 D'Zien njik telewizyj11l<y (W) 
21! .00 „Dobll'anoc" (W) . 
W.05 „Killlo Krótkich Fi.Jmów" (~ 
20.40 Tea·tr TV: „Miastecrz.ko za-

m.~ndięte" - d!racrnatt Zbiginie 
wa Hoirberta. Reżyseria -
Tadeusz Byirski. Wyl«JIIlaw
cy: TMiana Czechowska, Ry 
szailXia Ha111Jn, Bairbarra Klu
kC·Wslca, Katany.na Lanjew
ska, Zofia Merle. Ma•ria Moż 
d:żeniówna, Janina TraC7.y·
kówna, Józef Duriasrz, Wleń 
czyslaw Gliński, Ryszaro Ku 
biak, Zy.grmunt ListikiewiC2, 
Gustaw Lutkiewicz. :M:airian 
Lącz, .Józef .Lotys'Z, Zbi.g
niew Sa1labu:rski, Rysz:aird 
Siódmiak, Zbl.gniew Sko-
WT<iński, Zbigniew Słowiń-
ski, Jerzy Kairaszkiewicz, Je 
rzy Tkaczyk, Stet.an W1ronc 
ki, Zbigniew 2aipasrlewicz i 
lnn<i (W) 

21.55 Wiad. drzienn.iik.n TV (W) 

Na;tomiast w kl.nie LDK odbe 
drzie &ię premleira d1ramatu oby 
C'7.a1owel?<J proouikcji ja.pańskiej 
pt, ~ ,NIE tJMIElł.AJ MAMO" 
('l"e1:. Yoshlo Kawatz.u). Są to 
d2ieje rodziny ja.pońsk:iej. w 
której ojciec jest ciężko chory, 
a matka p>racucte n-8 u1JI'Zymanie 
dwóch. c!Nopców. (w) 

W kilku zdaniach 
Miejski Komlt.et ZSL w lA>

dzl zawiadamia, 2e ł bm. (p•!>
niedzlałek) o godz. 17 w sali 
narad przy ul. A. Struga 12 <Jd 
będ'Zie me spotkanie z E. K<>~·• 
dzlejem, wlC<lłllinls.tl"flm handlu 
wewnętrznego. 

Przedmiotem &{><>tkania bl}dzle 
omówienie sytuacji l zaopatrze 
nia rynku. 

* * * Klub Kobiet zaprasza na od-
ezył pt. .,z notatnika rumuó
ski~o", który wyęlOBi Wiesław 
Jażdżyński w l<>kalu ZL Litri 
Kobiet (A. Struo 1) ł bm. U><>
niedziałek) o g<><ł7- 18. 

. * * * 
W7-orem · alpinistów warszaw 

skich, czł>Onk<>wie Klubu WYs.o
koi:órskl~o w Lodzi zgl•o:slli 
swó.f akces d<> J>rac pr:r.y n
czygzezanlu dachów z niel>e7.
pl<>C?lllle zwlsalacyeh sopli. Dzi· 
friaj •• odsopla.h1" oni budynki 
PGMtechniki Lód<7J<lej. (bz) 
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